Nr. 323. 


Ogłoszenia przyjzają we Lwswio: 


Kiese Administracji „Dziennika Polskiege” piao 
6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Marjacki 1. 
Plohna ulica Karola Lndwika l. 9. 


Wa Wiedmin: pp. Haasomstein & Vogler, (Otte M 
opri: Nach., R 
w Paryżu: Ç. Adam 8. 


Ugleszenia przyjmuje się za opłatą 10 semtów ed jed s a 


M. Dukes, H. Schniek, A. 
Mosse i J. Damnebarg; 
rae de Varenno. 


wiersza drobmym drukiem (patit). 


Demiacienia e ślubach, zaręczynach i imme 


wiersza. 
Drebne ogłoszenia 1'/, canin ed wyraz. 
i sklepy pe 1 ci. ed wyrazu. 


Reklamy w rabryse Nadesłano 30 ot. ed wiersza 


Państwo w roli oskarżonego. 


Lwów 20 listopada. 


Donieśliśmy w swoim czasie o procesie, 
przeprowadzonym we Wiedniu przeciw małżon- 
kom Józefowi i Juljannie Hummel, którzy z zwie- 
rzęcą dzikością maltretewali swą, przed ślubem 
urodzoną córeczkę Annę, tak, że ta przepłacila 
to ostatecznie życiem. Wiadomo także, że pro- 
ces ukończył się werdyktem jednomyślnym, na 
podstawie którego trybunał skazał nieludzkich 
rodziców, na karę ś nierci przez powieszenie. 
Wyrok ten znalazł aprobaię całej opinji publi- 
cznej, a dzienniki wyrażają przekonanie, że spra- 
wiedliwy ten, choć tak groźny wyrok zostanie 
istotnie wykonany nietylko w fnrmie kary, ale 
w formie przestrogi koniecznej w tych czasach, 
tak bezprzykładnego zdziczenia. 


Ale równocześnie w poważnych pismach 
poruszono sprawę Zasadniezego znaczenia: po- 
stawiono pytanie, czy prócz zezwierzęconych 
rodziców, nie ma tu jeszcze kogoś innego, który 
zawinił przez niedopelnienie sweich obowiązków. 
Otóż ten winny jest — a jest nim państwo! 
W czasie rozprawy okazalo się, że sąd już 
przed półtora rokiem otrzymał do- 
niesienie o maltretowaniu malej 
Anny przez jej rodziców, odbyla się 
nawet rozprawa w dniu 8 czerwca 1898, pa 
której rodzice zostali ukarani sędziowskiem ra- 
pomrieniem (Verwarnung). Skutkiem tej roz- 
prawy było nietylko sroższe jeszcze torturowanie 
nieszczęśliwego dziecka, aż do jego śmierci, ale 
nadto cala powódź pogróżek i obelg, jaka spo- 
tkala tego, który o znęcaniu się sądowi doniósł. 

„Cóż znaczą tedy takie sędziowskie upo- 
mnienia, wydawane zazwyczaj na podstawie po- 
wierzchownego bardzo zbadanią sprawy — wola 
z goryczą Wiener Allg. Zig. „Gdy przed kilko- 
ma tygodniami — powiada dalej ten dziennik — 
jakaś kobieta spacerowała po mieście w ekscen- 
trycznym kapeluszu, a arasztowana samowolnie 
przez policjanta, w gniewie dopuściła się obrazy 
strażnika policyjnego — wprawiono wnet w ruch 
caly szpiegowski aparat policyjny. Stróże, »ą- 
siedzi, znajomi byli drobiazgowo badani o spo- 
sób życia tej kobiety, która w rozdrażnieniu 
slusznerm użyła ostrzejszego wyrazu. A oto ro- 
dzice tortnrują pięć długich lat nieszczęśliwe 
dziecko i wpędzają je w objęcie śmierci! 

A przecież sąd wiedzial o tem już przed 
półtora rokiem i gdyby był zarządził 
także w tej sprawie wszechstronne, 
gruntowne badania | dochodzenia, 
możeby był uniknął tak szalonegi skoku, jakim 
jest skok od napomnienia — do wyroku śmierci | 
A już nie ulega wątpliwości, że dochodzenia 
takie byłyby miały ten skutek, iż dziecku 
oszczędzioby się ośmmnasto miesięcznych tortur, 
gdyż musiałoby ono zostać odjęte rodzicom. 
Sprawa Hummlów jest poważnem memento 
dìs prawodawcy. Tym razem oskarżenie bie- 
dnej męczennicy trafilo do uszu sądu, bo był 
to glos z zagrobu. Ale żyjące towarzyszki jej 
niedoli, jakich jest aż nadto wiele, są za slabe, 
aby ich głos doszedl choćby do uszu policji*... 

W tej samej sprawie oglosil w dziennikach 
wiedeńskich p. Józef SchOffel otwarty list do 
jeneralnego prokuratura, w którym stwierdza, 
że wypadek z Anną Hummel nie jest odoso- 
bniony że jest ona tylko jedną z tysiąca ofiar 
zdziczałych rodziców, opiekunów i wycho- 
wawców. Okropny to obraz, który p. SzhOffel 
kreśli — a prawdziwość jego uderza w oczy! 


„Chodź pan ze mną — wola do proku- 
ratora — a znajdziemy na czaszkach i ciele 
tych dzieci nie dające się zatrzeć ślady tortur, 
ja wymienię panu po nazwisku dzieci, które 
skutkiem bicia i braku pożywienia, goiją for- 
malnie, lub nabyły nieuleczałnego kalectwa. 

„Pójcź pan ze mną, a znajdziemy dzie- 
wczęta, które zaledwie dojrzewają, a już przez 
rodziców i opiekunów zmuszane bywają do 
ohydnego handlu, dziewczęta, które jeżeli nia 
zarobą ustanowionej przez dozorców kwoty, 


PAMIĘTNIK MUNIA 


— To moja synowa ta starsza, a to wnucz- 
ki moje, bardzo wikaztałcone panny i po an- 
gielsku mówią, a starsza chodzi na uniwersytet. 

Tę ostatnią przechwalzę żyda ojciec uważał 
już za blagę, bo nie slyszal nigdy o tem, żeby 
kobiety u nas miały wstęp do uniwersytetu i 
dopiero ja wyjaśnilcm mu, iż rzeczywiście na 
niektóre przedmioty mają one wstęp dozwolony, 
jako nadzwyczajne słuchaczki i że wiele z nich 
korzysta z tego pozwoleui. 

Następnie opowiadał mi ojciec, że chcąc się 
przed nim ze wszystkiem pochwalić, Berek za- 
prowadził go na górę i pokazal mieszkanie syna, 
fatografje wnuczek i synowej. 

— Kompletnie ladne kobiety i eleganckie, 
a mieszkanie, powiadam ci, królewskie. Dwa- 
naście pokoi, a wszystkie wspaniale umeblo- 
wane. Wszędzie perskie dywany, bogate rzeźby, 
wykwint ogromny, nawet ie brak broni na 
ścianie, jakby po jakichś wejowniczych przed- 
kach. Źwiedzając to mieszkanie dopiero zro- 
zumiałem, dlaczego Kraków przy nie zbyt 
wielkiej stosunkowo ludności, tak się buduje, 
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w podobny sposób jak Anna bywają tortu- 
rowane. 

„To wszystko będziemy widzieli, to zba- 
damy ponad wszelką wątpliwość, a może wów- 
czas nietylko uronimy łzę nad losem tych nie- 
szczęśliwych męczennic zwierzęcych instynktów, 


ale może zapłaczemy i nad państwem, które 


„Panie prokuratorze! Słusznie oskaiżyłeś 
Józefą i Juljana Hummel, a mam nadzieję, że 
wyrok wydany będzie wykonanym, Ja jednak 
robię to, czego pan zrobić nie mogleś — roz- 
szerzam oskarżenie i przed Bogiem i ludźmi 
oskarżam państwo, jako winnego w tej spra- 
wie. Bo państwo wie o tem, co się dzieje, boć 
od lat podnoszą się takis sprawy nietylco 
w szpaltach dzienników, nietylko w raportach 
policyjnych i prywatnych doniesieniach, ale 
i w cialach parlamentarnych! Państwo więc 
wie — i nie nie yczyniło dotychczas, aby tak 
straszne zbrodnie spoleczne uniemożliwić. Pań- 
stwo chowa w rezerwach pieniądze — a sejmy 
i wydziały krajowe nadarmo kołatają i proszą, 
ażeby choć część przewyżek przeznaczono na 
ulżenie nędzy, na stworzenie filantropijnych in- 
stytucyj. Od lat dziesiątek i sądy i sejmy wo- 
lają o zmiany takie, aby niesumiennym rodzi- 
cam i opiekunom położyć hamulec — a pań- 
stwo nie czyni nic! 

„Sprawa Hummlów, która dostała się przed 
sądy, rzucila straszne światło na nasze pań- 
stwowe i spoleczne stosunki, odkryła moralne 
bagno, w którem część ludności żyje pogrążona. 
Wyrok skazujący zbrodniarzy, piętnuje i pań- 
stwo jako wspólłwiunego. Oby Bóg dał, by 
straszne męczeństwo niewinnej Anny otworzyłe 
oczy państwu na jego winy wobec społeczeń- 
stwa i towarzyszkom niedoli nieszczęsnego dzie- 
cka oszczędził» lez i krwi..." 

My z naszej strony dodajemy życzenie, 
ażeby te glosy nie były głosami wołających na 
puszczy. 


Stanowisko Koła polskiego. 


W petersburskim Kraju znajdujemy kilka tra- 
fayeh uwag w sprawie stanowiska Kola polskiege 
wobee rządu, prawiey i państwa Oto, co pisse ów 
dziennik : 

„Na bezkrwawym teatrse walk parlamentarnyeh 
w Wiedniu, stanowisko Kola polskiego jest obecnie 
zgoła wyjątkowe. Polscy nie mają własnego, bezpo- 
średniego przedmiotu walki, nie chodzi bowiem na- 
razie o żsdne korzyśsi lub straty dla Q@alieji. Kolo 
polskie jednak wzięłe udział i zsjęło wyraźne stano: 
wisko w sporze, jaki się teczy pomiędzy Niemeami 
austrjackimi, a Czechami o przewagę narodowoście- 
wą na gruncie językowym. Niemcy, jak tego dowiódl 
ostatai zwrot w anstrjackich sferach kierujących, są 
tu stroną silniejszą. Sojusz z Niemeami i wydanie 
im ma pastwę Czechów, mogłyby nastręczyć Polakom 
pewne doraźne korzyści. Kolo wszakże oparlo się 
wszelkima pokusom i popiera wiermie Czechów. Á 
nezymiło tak mie przez rachubę i grę polityczną, lecz 
jnt z pobudek wyraźnie zasadniezych. Poczucie soli- 
darmości słowiańskiej wzmogło się w czasach osta- 
tnieh o tyle, że może już dziś służyć za wiązadlo 
polityczne, Powtóre ta okoliczność, że Czesi są stro- 
mą słabszą, że walczą o prawa narodowe, sklaniać 
musi ku nim sympatje przedstawicieli kraju, w któ- 
rym instynkty ryeerskie i uczucia marodowe przeja- 
wiają się nawsze tak żywo. 

„Z drugiej stromy, takie stanowisko Kola jest 
w rozumieniu jego członków zgodne z interesem 
państwa i prawidłowego biegu spraw parlamentar- 
mych. Jako bowiem sprzymierzeńcy Czechów, Pola- 
ey mają możność wplywania ma nich miarkująco, 
powatrzymywsnia ich od rezpaczliwych wybuchów i 
ostateczności. Ale sytuneja parlameatarna w Wiedeiu 
j st wyjątkową i pod innym względem. Oto Pola- 
cy wraz z Czechami należą do opozycji przeciwka 
obecnemu rządewi, który zniósł rezporządzenia języ- 
kowe w Czechach. Opozycja ta ma po swojej stro- 
nie większość głosów w parlamencie. A mimo to 
rsąd, mie opierający się na większości, utrzymuje się 
i przepruwadza awoje wnioski. Ta anomalja tłómas 
ery się znowu poczueiem ebowiązku pzństwowego 


bo jeżeli syn zwyczajcego faktora, który się 
mieścił gdzieś na Podbrteriu w paru skromnych 
izdebkach, potrzebuje teraz aż dwunastu pokoi 
dla siebie, to nic dziwnego, że się miasto muri 
powiększać takiem zbytkownem  zapotrzebo- 
waniem. 

— A nie wiesz ty, co ło za sztukę dają 
dzisiaj w teatrze, którą bankier nazwal „do 
brym kawalkiem“? — spytał mnie ojciec po 
chwili. 

Nie znałem jej, tylko z tytulu wiedzialem, 
że jest jedną z najnowszych nowości wiedeń- 
skiego repertoaru. 

— No, to możebyśmy i my poszli zoba- 
czyć to arcydzieło — zaproponował ojciec — 
i tak jeszcze nie znam waszego nowego teatru. 
A po teatrze pójdziemy sobie do tego waszego 
Hawełki, bo powiadają tam u nas, że być w Kra- 
kowie a nie być u Hawelki, to tak, jak być 
w Rzymie i papieża nie widzieć. 

Poszliśmy więc wieczorem na to przed- 
stawienie. Teatr w istocie byl zapelniony od 
góry do dołu przeważnie przez żydowską pu- 
bliczność. 

W krzesłach sama inteligencja: adwokaci, 
doktorzy, pe lożach córki i żony bogatych ku- 
pców, bankierów, psstrojone według ostatniej 
mody, wydekoltowane dla uczczenia premiery, 
szczególniej te, które miały czara się pochwalić, 
połyskujące brytantami w uszach, we wl:sach, 
na szyi, na biustach, na rękach, gdzie się dalo, 
tak, że zbiorowa war!cść tej jubilerskiej wy- 
stawy wynosiła z parę miljonów. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt o godzinie $. rano. 


~o stronie Pelaków.  Detychesssowe bowiem wais- 
ski rządowe dotyczyły maistotmiejszysh spraw ogólno- 
państwowych (wybór delegacji, ugoda z Węgrami), 
Polacy więc, pomimo, iż zajmują stanowisko opozy- 
cyjne przeciwko rządowi, dali dowód, że są na wzór 
angielski „najlojalniejszą jege cesarskiej mości ope- 
zyeją“ i głosowali za wnioskami rządowymi. Skłonić 
do tego i Czechów, przyszlo miewą pliwie z wielką 
trudnością. Ale ta powolmość opozycji skończy się 
zapewne niebawem i rząd hr. Clary ego albo będzie 
musiał stanowczo oprzeć się na prawicy, albo zawi- 
śnie w powietrzy * 


Przebieg bitwy pod Glenco. 


O przebiegu bitwy pod Glencoe nadchodzą dv- 
piero teraz bliższe, szezególowe opisy. Przytaczamy 
opis ów, wiernie według sprawezdamia specjalnego 
korespondenta berlińskiego Local-Anseigera : 

Korespondent ów przedstawia przebieg bitwy 
w sposób następujący: 

„Obserwowalem ealą akcję z wezu panecrnego, 
umieszczonego mniej więcej o 60 metrów na lewo 
ed artylerji amgielskiej i miałem spesobność ogląda- 
nia niezwykłej ecenerji. , 

Regularny huk armat i trzask broni ręcznej 
wstrząsa powietrzena i odbija się echami aż o góry 
i skały, ataczające Dundee i Gleacoe. Pierwsza wia- 
domość, że Boerzy znajdują się w pobliżu Dundee, 
nadeszła o szarym świcie, wraz z odgłosem pierw- 
szego strzału karabinowego © pobliżu wąwozu, na 
poludnie gór Dundee i Venterdrifi. Boerzy rozpo- 
częli ogień wśród ciemneści o godz. 2 rane, lecz 
wkrótce go zawiesili. 'Tylke pojedyńcze strzaly pa- 
daly do g. 4 rano. 

Szaro i mglisto zaświtał dzień. Było eklodno i 
ognie biwaków rozświstlały jeszcze teren, który mial 
się stać placem nowożytnego boju. O g. 6 rozległ 
się nagle strzał, przerywając ciężką i groźną ciszę i 
nagle równa powierzchnia wzgórz Dundee ożływiła 
się ludźmi. Okazalo sią, że Boerzy znaleźli sposób 
wdarcia się ma wyżyny, a madto, żę wtoczyli tam 
cały swój tabór i artylerję. Podnóże góry odległe 
jest mniej więcej o pól mili angielskiej od wscho- 
du miasta, góra zaś, mająca 800 metrów, panuje 
majestatycznie nad perspektywą miasta. 

Z taj góry słychać było miemilkaące  wystrzaly 
armatnie, a odłamki granatów  przelatywały miasto 
i zagrzebywaly aię daleko w piasku. Gdzieniegdzie 
zabłąkany odlamek przelstycya”, świszcząc, mad glo- 
wami misszasńców, którzy, zbici w gromadę i drłą- 
cy, tłeczyli się przed ratuszem. Teraz slońce zwy- 
cięsko przedarło ehmury i odslonilo wierzchołki 
góry, ukazvjąc artylerję nieprzyjacielską, z której 
wylatywaly od czasu de czasu male ebloczki dymu 
i roztapialy się w blękitnem powietrzu. Tymczasem 
ma poludniu miasta zostawiono dwie baterje polowe 
na otwar.em miejscu i rozpoczęto morderczy i przy: 
śpieszcny egień z dział Maxima w kierunku gór. 
Za chwilę też wierzchelek góry osłonił się osły bis- 
lym salunem dymu, 

W dwadzieścia minut po godz. 6  zsuważono 
jen. Penn:Symensu, jak przejeżdżał konno prad 
obozem. Nia sądzome mu było dnia tego przeżyć. 
Trafiony kilku celnymi strzałami jeneral angielski 
spadł z konia i został, ociekający krwią, umiesiony 
z placu bcju. Była już godz. 7, gdy Boerowic, prze- 
komawszy się o bezowocneści swych usiłowań, zmie- 
rrejących do zajęcia pozycji nieprzyjacielsniej, cofnęli 
się ku wąwozowi, uprwed-ająe komie i dwa działa. 
O ile mi się zdawało, Boerzy nie są dość wprawni 
z operowanirm okoo dział. Kule albo przenosiły, 
albo niedenosiły, albo zupełnie padały na stronę. 
Tylko jeden odłamek granatu padł, jak to zauważy- 
lem, mniej więcej o 20 m. od misji szwedzkiej, na 
której powiewal sztandar Czerwomego krzyża. Granat 
nie wyrządził tu zresztą żadnej szkody, Boerowie 
zgromadzili się ma pochy'ości góry i w wąwozie. 
Na wschód i połudmie od miasta rozciąga się ró- 
wnim», przecięta wąckim rowem. Stąd pulk piechoty 
rozpoczął rilny ogień. 

Przes ten czas słońce znów się xaćmiło i lekka 
mgla zasnuła krajobraz. Linje amgielskie można bylo 
obserwować tylko w ogóluych zarysach, gdy Boerzy 
dostrzegalai byli dość wyraźnie z po za narzucanych 
pospiesznie fortyfikacyj, Odpowiadając dzielnie sal- 
wami karabinowewi, przesunęli się oni ku północnej 


Z da D E 


Panowie znowu w wyciętych kamszelkach, j 
we frakach i bialych krawatach, jak się to 
praktykuje w stołecznych teatrach. Nawet na 
galerji sklepówki poubiersly się w jasne bluzki, 
a subjekci czarno. U wszystkich przeważały 
charakterystyczne garbate nosy, a czupryny 
w najrozmaitszych odmianach od impertynencko 
rudych, miedzianych, do kruczych i krętych. 
Każdy chcial być na premierze, mającej dobrą 
markę wiedeńską, bo skłonność do wszelkich 
nowości, a więc i najrozmaitszych kierunków 
n:odernistycznych, stanowiła glówną cechę tsgo 
plemienia, lubiącego upędzać się za tem, co 
modne. Próżność i ciekawość pchają je do tego. 

Ojciec zohaczywczy tę publiczność, z calą 
naiwnością zapytał mnie po cichu: 

— Cóż to, u was katolicy nie bywają wcale 
w teatrze? 


-- Bywają, tylko na innych sztukach. No- 
walijki zagraniczne zjadają naprzód nasi plu- 
Łokraci. 

Gdyśray usiedli w krzesłach, ojciec przede- 
wszystkiem  obejrzal sobie dokladnie kurtynę 
Siemiradzkiego, a potem dopiero całą salę z ba- 
gatą ernamentacją i złoceniami lóż, w których 
siedzące osoby wyglądały, jak żywe obrazki 
z akwarel Kruszewski: go. 

Wodząc tak oczami ed jednej loży do dru- 
giej, ojciec zatrzymał się na jednej i trącając 
manie, rzekł: 

— Patrz, te jest właśnie familja majega 
Berka, w trzeciej loży od sceny. 


Rok XXXI. È 


stronie wierzchołka Dundee i dosięgii kraalu ka- 
frów, ukrytego pomiędzy górami i krzewami. Gdy 
artylerja angielska spostrzegla ten manewr, po*unęła 
się bliżej ku północnej strenie i kule jej padaly jak 
grad w szeregi Boerów, sprawiając w nich spusto- 
szenie. 

Bitwa trwala teraz 6 i pól godzin, a przez ten 
czas zapał z obydwóch stron wzrastał. Dwie naterje 
polowe angielskie otrzymały rozkaz zajęcia lagodnie 
wznoszących się wzgórz, podczas gdy piechota przesu- 
suwala się na d ugą stronę góry. Przygnistająca ci- 
sza aapanowala w chwili, gdy obydwie armie wyko- 
nywały manewr. Nagle <ozpoczął się znów ogień 
jeszcze silniejszy. Po półtora godzinnej bitwie , pod- 
czas której wojska angielskie posuwsly się zwycięsko 
naprzód, na wyżynach, zajętych przez Boerów, uka 
zela się biala flaga. Była to chustka na wysokim 
bambusie. Jednocześnie wojska Boerów zaczęły się 
cofać. Zwycięstwe pozostało po stronie Anglików, 
którzy jednak ponieśli ciężkie straty. Garść Boerów 
została wzięta do niewoli. Zdaje się, że była te pla 
cówka na strącemie, która zasłaniała odwrót. Po bi- 
twie zwiedzałam pole i porzucone przez Boerów 
szańce. Wszędzie leżały trupy*... 

De opisu powyższego — bezwarunkowo bar- 
wnege, a niewątpliwie odpowiadającego także fakty- 
szneimu stanewi rzeczy, winniśmy dodać, że wedlug 
informacyj, udzielonysh dwerom europejskim przez 
reprezenianta Tranawaalu w Amsterdamie, dra Lsydsa, 
operowało pod Glencoe tylko 1000 Beerów, pod- 
czas, gdy sily Anglików wynosily około 4000 ludzi. 
Że wobec tego rezultat walki nis mógł być inny, 
pojmie każdy, kto ehoćby pobieżnie ebznajomiony 
jest z nowoczesną taktyką bojową. 


Sposoby porozumiewania się na odległość, 
w czasie wojny. 


Wejna, tocząca się obecnie w Transwaalu, wy- 
kazuje dokładnie trudności, z jakiemi połączene jest 
wysylanie z pola bitwy depesz, zwłaszcza sekretnych. 
Oddziały oblężone, odcięte od świata, muszą usiekaś 
się do najróżnorodmiejszych podstępów i sposebów, 
ażeby porozumieć się ze sprzymierzeńcami swymi, 
pozostającymi poza linją oblężemia. Od czasu też, 
jak wojny prowadzą się na świecie, wysilali ludzie 
swe mózgi, telem wynalezienia środków porozumie- 
wania aię na odległość. 

Najbardziej pierwotnym i najbardziej staroży- 
tnym sposobeta przesyłania depesz z miasta oblężo- 
nego byly pociski z odpowiednimi napisami. Tego spo- 
sobu w czasie eblężenia Polibsi używał Artaba", w celu 
porozumienia się ze zdrajcą Timoksenese = i Cezar 
dla skommuoikowania się z Cycerouem, oblężonym 
przez mieszkańców Nerei. Do tego samsgo eelu slu- 
żyly kule ołowiamo z napisami, ciskane 2 Pirei przez 
szpiegów, którzy pracowali w mieście oblężonem na 
rachunek Sulli. 

Lacedemończycy używali do przesyłania tajnej 
korespondencji wojenmej walków drewnianych, ma 
które mawijamo spiralnie cienki pasek papieru tak, 
aby cała powierzehnia była szczelnie papierem po- 
kryta. Następnie pisane to, eo pisać miano, ma pa- 
piers wzdłuż i odsyłano ge ma miejsce przezmacze- 
nia. Odbiorca, zaopatrzony w wałek tej samej gru- 
bości, nawijał nań otrzymany pasek papieru, i odczy: 
tywał depeszę. Rękopis taki, pochwycony przez osobę 
niewtejemuiszoną, nie mógł być odczytany bez wałka 
odpowiedoich rozmiarów. 

Niezbyt pośpiesznym, ale za to bardzo skute- 
cznym i gwarantującym tajemnicę był sposób, pole- 
gojący na ogolemiu glowy niewolnika, wypisaniu na 
skórze wiadomości i wysłaniu takiego „listu* na 
taiejsce przeznaczenia dopiero po odrośnięciu włosów. 

Grecy celowali w wynajdywaniu sposopów ko- 
munikowania się na odłegłeść. dednym z nich był 
następujący: Dwaj korespondensi byli zaopatrzeni w 
mACZyDiu jednej i tej samej objętości, tudzież w krą 
žek korkowy nieco raniejszy od obwodu naczynia, 
tak, aby mógł swobodnie pływać po wodzie, którą 
mapelnione było naczynia, Na wewnętrznej stronie 
naczynia widniały napisy umówione. Jeden z kora 
spondentów otwierał korek i jednocześnie zapalał 
pochodnię, drugi natychmiast po dostrzeżeniu pło- 
mienia pochodni otwierał kurek w swojem naczyniu. 
Woda powoli spływała, a gdy krążek koskowy obni- 
żył się wraz z wodą tak, że stanął na wysokości 


Skierowałem lornetkę w tę stronę, aby 
przypatrzyć się lepiej trzem paniom, siedzącym 
na froncie loży i mężczyźnie w angielskich f1- 
werytach po za niemi, rozmawiającemu z jakimś 
panem w drugiej loży, gdy naraz w tym 
panu poznałem owego lichwiarza, od którege 
parę tygodni temu pożyczyłem pieniędzy na 
podpie ojca. 

Zdrętwialem caly, jakbym stracha zoba- 
czył, bo widok tego człowiska przypomniał mi 
czyn, za który rumienić się mnsiałem ze wstydu 
wobec ojca, Wszystkie argumenty, jakiemi 
przedtem uspokajalem chwilowo moje sumie- 
nie, wydały mi się teraz blahe i sztt.cznie na- 
ciągnięte, a natomiast uczułem calą szkaradę i 
nienczciwość postępku, którego się dopuściłem. 

Przyszło mi na myśl, coby się stało, gdyby 
ojciec dowiedział się, w jak niegodny sposób 
podszedłem jego dobrą wiarę. Siedzialerz przy 
nim, jak zbrodniarz, niepoksjony ciągle obawą. 

Do tego jeszcze Dyzio, który mie wiedział 
wcale, że jestem nie sam, zbliżył się do mnie i 
odezwał się z całą swobodą: 

— Wiesz, F.fijka jest tu także z Adasiem 
i kazała ci powiedzieć, że... 

Nie pozwolilem mu dokończyć i chwyciwszy 
go prędko za rękę przedstawiłem ojcu, jako 
swego kolegę uniwersyteckiego — dając mn za- 
razem znak oczami, aby milczał, a potem, 
kiedy ojciec zajęty był czytaniem afisza, wetkną- 
łem mu do ręki pieniądze i szepnąłam: 

— Kup óla niej cukierków i powiedz, że 
nie mogę widzieć się z nią, bo ojciec... 


Przedpłata wyso*! we Lwowie: 


Reeraie 18 zł — półrocznis 9, zl. — kwarłninie 4 cl 


50 ci. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesy| de 
domu depłaca się 20 ci. miesięcznie. m 


£ prz pocztową w państwie austrjackiem, recznie 
LA — półrecznie 1 


3 zł — kwartalnie 6 zł — 


miesięcznie 2 zł. 


E urzesyśką polong m granicę de całych Niemiec rocznie 


5. marek — kwartalne 12 marek 5O fanipów — 


de Francji, Amgłjj, Wiech | Srwajoarji rocrnie 80 
franków — kwarialnia 20 hamtów. 


u:gra Redakcji „Dziez%:- Pelskiego*, plae Manatk 


liczba 6 i 1. Tek == "ir. 171. 


Rękspisów Rnauazcja nie zwraca 


Numer „Dzlenałkka Polskiega"' kssztaje 6 ct 


edr== caniego napisu, pierwszy korespondsnt gasil 
ponedeig, a w tej chwili drugi zakręcał kurek w 
s” em maczyniu i odczytywał napis na wysokości 
krążka korkowego. 

Telegrafy optyczne zaane były w nejdawniej- 
szej starożytności, oboenie zaś używane są w Czasie 
wojny mawet przez ludy, stojące ma najniższych 
szezehinch kultury. Wodzowie angielscy, prowadzą- 
cy wojny z dzikiemai plemionami afrykańskiemi, sie 
mogą znaleść słów podziwu dla szybkości, z jaką 
wisdomości i hasła rozchodzą się na najdalsze cdle- 
głości. Widocznie ludy afrykańskie mają doskonale 
zurganizewane systemy telegrafów optycznych, po- 
zwalające ma przesylanie wiadomości z pośpiechem 
miemał zwyklego telegrafu. 

Lunety w jakowe, oddające tak zmaczno usłngi 
przy śledzeniu ruchów wojska na polu bitwy, użyte 
hyły w formie, sbliżonej do dzisiejszej, w połowie 
XVII wieku; już jednak pisarze grescy i rzymscy, 
jak Plinjusz, Seseka, Ptolomeusz, znali zasady opty- 
ki, ma których oparta jest budow: lumety. Wiado- 
mo ze starożytnego rękopisu, iż Ptolomeusz badał 
gwiazdy przy pemocy rury, zlożonej z kilkunastu 
czyści. Czyżby Demokryt mógł twierdzić nez lunety, 
ił droga mleczna byla złożona z drobuych gwiazd? 
Strabom, pisząc o wielkości gwiazd, powiada: „Opa- 
ry sprawieją tem sam sfekt, co rury, zlożono z wie- 
lu części: powiększają wygląd przedmiotów przez 
załamywanie się promieni świetlinyeb.* Luneta więc, 
acz pod innemi nazwami i w formie mieudoskonalo- 
nej, była znana w czasach najdawniejszych. 

Telegraf bez drutu msieży do najnowszych zdo- 
byczy wojsko<ych, w dziedz nie kemumikowania się 
ma zmaczną osisgłość. U.zaizenia telegraficzne tego 
rodzaju zaprowadzono już w czasie wojny obecnej 
argielsko transwaalskiej. Niestety, jak przekonało do- 
świadczenia, telegraf bez drutu wymaga w miejsou 
wysylania depesz masztów bardzo znacznej wysoko- 
ści, które z matury rzeczy stają aię bezpośrednimi 
eelami strzałów mieprzyjacielskich. Z tego wzgiędu 
telegraf bez drutu jest wynalazkiera, który ludzkość 
zużytkowywać będzie mogle wyłącznie w ezasie 
pokoju. 

Zawsze Batomiast pewnym, eheć nie newym 
środkiem jest przesyłania depesz wyjennych zapomo- 
cą poczty gołębiej. Korzystali skwapliwie s tego spo- 
sobu korespondeneji Francuzi podczas oblężenia Ps- 
ryła w r. 1871, a obecnie, zamknięci w Ladysmith 
Anglicy także tylke tym sposobem komunikować aię 
mogą z towarzyszami swymi ma lądzie afrykańskim. 


LJ LJ 
Listy z kraju. 

Dolina 18 listopada. (Gospodarka Popperów. 
— Popieranie interesów żydewskich). Niedawno po- 
jawil się w Dsien. Pol. szereg artykułów, których 
autor z zadziwiającą znajomością tutejszych stosua- 
ków nader trafnie skreślił zgnbną dla nas gospodarkę, 
jaka panuje w tartakach Popperów w Wygodzie i 
w Mizusiu. Ta niesumienneść, mająca na celu eks- 
ploatację tuteisego Indu i pod każdym względem 
zgubna dla powiatu i kraju, będąea czynnikiem 
niszczącym żmudną pracę duchowieństwa, stala się, 
jak wiadomo, pewodem, iż $. p. Witosławski. mąż 
ze wszech miar zaeny i pełen enót obywatelskich i 
zasług, na własne taręnął się życie. 

Wspólczucie celege powiatu i kraju towarzy- 
sıvlo wówczas tragicznemu zgonowi na wskróś sıla- 
chetnego człowieks, a i dziś jeszcze dają wię słyszeć 
glosy peważnych osób, wzywające dotyczące władze 
do wejrzenia w niesumienną i oszukańczą gospo- 
darkę i do położenia tamy dalszym nadużyciom. Żydzi 
rzucili wprawdzie ciemną zaslonę na powody, które 
zmusiły szlachetnego męża do dobrowolnsgo rozsta- 
nia się z tym światem i zwalili winę ma miego je- 
dnego; lecz opisja „nbliczaa wcale aię tem ni: za- 
dowalnia, a wska u;s Dz iaityeh, moralnych spraw -ów 
tego czynu. 

Miejmy przeto nadzieją, że władze zecheą zba- 
dać sumiennie okolicznoś::, które wywołały zgon 
śp. marszałka Witosławskiego i odpowiedniem szala- 
twisa'em sprawy uspokoją opinję publiczną. 

"ol żydowski, chociaż liszebnie słabszy, je- 
das: moralnie i pelitycznie staje się tutaj dominu- 
ją ve. a dziwną jest rzeczą, że włedze wprost sprzy- 
uoy wzrostowi tego elementu, gdzie wiaśnie powia- 
noby się im ze atrony sfer kompetentnych utrudniać 


— Rozumiem. Nie chcesz, aby stary się 
domyśl'ł czegoś. 

Uścisnąl mi rękę na pożegnanie i zniknąj 
niepostrzeżenie, gdy kurtynę podnoszono do 
góry i światlo elektryczne przyciemniono w 
teatrze. 

Sztuka zaczynała się sceną w pracowni 
malarskiej. Na małem wzniesieniu siedziała mo- 
delka na wpół naga, którą kilku malarzy ma- 
lowale z różnych stron, dowcipkując, robiąc 
żartobliwe uwagi nad zaletami i wadami ró- 
żnych części jej ciala. 

Dla publiczności, która jnż poprzedniemi 
sztukami oswojona była z tego rodzaju wido- 
karai, nie hylo to nic nadzwyczajnego, ale wi- 
działem, co się dziale z ojcem. Biedaczysko nie 
wiedział, gdzie oczy podnieść, co zrobić ze sobą. 
Kręcil się niespokojnie w krześle na wszystkie 
strony i rumienil się, jak pensjenarka. Wreszcie 
nie mogąc sobie dać rady, przysunął się do 
mnie i szepnął zgorszony : 

— Bój się Boga i to policja pozwała na 
takie "zeczy ? 

— Dlaczego? 

— No, jak to dlaczezo? J**że mnżna było 
taką bezwsi; Inicę puścć nu ==aę. Ta to ona 
nie ma nic n= sobie, giutsńau. 

— To trykot. 

— Ale zawszs to nieprzyzwoite. Te hie- 
dne panny w lożach, one się tam popalą ze 


wstydu. 
(Ciąg dalssy nastani). 
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cokolwiek warunki ich rozwoju. Dowodem tego jest 
świeżo fakt zamianowania żydówki nauezycielką przy 
szkole ludowej w Mizuniu, kn wielkiemu zgorszeniu 
ladności miejscowej, tembardziej, że nie grały tu 
roli względy mìużbowe, a tylko prywatne interesa 
dwu, czy trzech rodzin żydowskich, które tanim ko- 
sztem chciały mieć gewarnantkę dla swych dzieci. 

A tymczasem ludność chrześcjańska sarka na 
tego rodzaju powolność władz dla prywatnych inte- 
resów żydów, a gorszy się tem, że już nawet ksztal- 
eenie i wychowanie jej dzieci musi nosić na sobie 
ślady żydowskiego wplywu. 

Przawodniczący miejscowej rady szkolnej, gr. 
k. proboszcz w Mizuniu, ezymiąe zadość życzeniu 
ludności katolickiej, wniósł odpowiednie przedstawie- 
mie do rady szkolnej krajowej, wykazując niestoso- 
wność takiego obsadzenia szkoły w Mizuniu, poda- 
nie to jednak dotychczas mie zostało załatwione, 
webec czego zrzekł się godności przewodni- 
ezącego. 

Czy potrzeba bylo jednak doprowadzać do ta- 
kiego konflktu? Trochę tylko uwzględnienia Życzeń 
ludności chrześcjańskiej i nie drażsienia jej uczuć 
relgijnych, a trochę tylko naniej popierania prywa- 
tnych interesów żydów, a byloby się uniknęło tego 
miemilego rozdwojenia. 

„Miejmy jednak nadzieję, że p. starosta doliński, 
zmamy ze swej energji i wyrozumiałości zechce tę 
spraw zalatwić ku zadowoleniu ludności katolickiej 
Mizusi». 


Kolej temaszowsk0-belzocka. 


Punktem wyjścia nowej kolei, która stanowić 
będzie najbliższe połączenie Lwowa z Warszawą, 
miala być stacja Trawniki. Jednakże ostatecznie zgo- 
dzono się na Lublin. Szeroko zatoczonym łukiem linja 
kolei tomaszowskiej idzie początkowo w terenie mo- 
ano falistym, równolegie do rzeki Bystrzycy, w kie- 
runku poludniowym i około wsi Żabia Wola, edchy- 
lająe się od kierunku rzeki, dąży przez miasteczko 
Bychawę, Starą Wieś, Tarnawkę, Guzówkę ku Tu- 
rebinowi. 

W tym punkcie zaczynają się dobra ordynacji 
Zamoyskich. 

Od Turobina linja zagina się w kierunku polu- 
dniowo-wschodnina, przecina dwa razy moczary i ba- 
gniska u źródeł rzeki Wieprza i dochodzi do osady 
Szczebrzeszyn. Od Szczebrzeszyna, w kierunku wscho- 
dnira, linja dąży do Zamościa, po drodze obsluguje 
odnogą eukrownię „Klemensów*, a miasto Zamość 
obchodzi od strony południowej, tworząe w najbliż- 
szem sąsiedztwie punkt rozgalęziemia: do Chełma 
(w kierunku północno-wschodmim) i do Tomaszowe 
(w kierenku południowym). 

Linja Zamość-Chelm (49 wiorst) przechodz- 
przez Łapiguz. Dembowiec, Suszezkę, Brzeziny, Cheli 
miee, Ugier, Żoltańce i Pokrowkę. 

Linja Zamość-Tomaszów-B:lzee ciągnie się po 
prawej stronie szosy, to mniej, to więcej od niej się 
odchylająs. Największe odchylenie od szosy na prawo 
znajduje się od Tarnawatki (przy szosie) na 6 
wiorst. Od Zamościa począwszy, kolej przejdzie 
niedaleko majątków : Wiarzba, Rutów, Majdan Ru- 
stowski, Boża Wola, Zielone, Szara Wola, okrąży 
Tomaszów i przez Jeziornę podąży do Belzea, poło- 
tonego już w państwie austrjackiem. Długość nowej 
kolei Lublin-Tomaszów wyniesie około 125 klm. 
Badowa jej ma się rozpocząć na wiosnę roku przy: 


KRONIKA. 


Pamiętajmy e gimnazjum w Cleszynie; 


Djarjusz Iwowski. 

Wtorek 21 listopada. 

Teatr hr. Skarbka:  „Boceacie”, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


operetka. 


NMP. 
zackóć 


Kalendarz. Wtorek (21): Ofiarowanie 
Wschód słońca e godziaje 7  zahaut 24, 
e gadzinie 4 minat 10. 

Wiadomości esoblste. Prezydent sądu wyższ. 
kraj. p. Tehorzmieki, powrósiwszy x Wiednia, 
objął urzędowanie. 

W Warszawie bawią obecnie dr. Józef Siemi- 
radzki, profesor umiwersytetn lwowskiego i p. Wlad. 
Terenkoczy, dyrektor Banku  zaliczkowego we 
Lwowie. 

Repertear rezpraw sądowych. Przed szóstą 
kadencją sądów przysięgłych toczyć się będą mastę- 
pojące sprawy: 21 bm. Bartl Benisch o oszustwo; 
24 bm. Trzaska Grzegorz o podpalenie; 23 Kazi- 
mirc'uk Aana o kradzież i Żukiewicy Marko o za- 
bójstwo,; 30 Brandowaki Stan. o obrazę czci; 4 
grudnia Móllermann Cbane vel Goldbaum e kra- 
dzież; 4 Grochowski Wład. o oszustwo; 9 Pawlik 
Micbał o obrazę czci. 

Tew. miłosników teatru, kierowane sprężyście 
przez pp. Krykiewieza i Pilarskiego, powtórzyło wezo- 
raj w zali „Sokola“ wesołą krotoshwilę „Szwsgier- 
kowie*, przedstawieną przezeń po raz pierwszy 
temu tydzień. Wykonanie wesołej kretochwili było 
maprawdę wyborne — oklaskem nie było końca. 
O ile się zdaje, to przedstawienia „Tow. miłośników 
teatru” stały się już popularnemi. Wezeraj obszerna 
sala .Sokcia* była przepełniona — mie bylo ani 
jedneg wolnego miejsca. Dochód z przedstawienia 
zasilił | odusze „Związku rodzicielski-go*. 

„Iaw. miłośników teatru“ przygotowuje na 
przysz': niedzielę przedstawienie z powodzeniem w 
Warsza ie i Krakowie granej krotochwili franeuskiej 
pt. „Aaonimy”. 

Uniwersytet powszschny. „Zarząd powsze- 
ehnych wykladów uniwersyteckich uniwersytetu we 
Lwowie*, powinien być zadowolony z razultatów 
swej obywatelskiej pracy. 

Zainteresowanie uniwersytetem wśród warstw, 
dla których został stworzony, ustawicznie rośnie 
— gale, w których odbywają się wyklady, mie mo- 
ga pomieścić sluchaczy. 

A że tak jest, że publiczność chętnie spieszy 
na wykłady, to zasluga miemała zarządu i prelegen- 
tów, którzy umieli wybrać stosowne dla szerszej pu- 
bliczności tematy wykladów i którzy w tych wykla- 
dach umieli trafić na stosowny ton, jasny, zrozu- 
miały, zwięzły, naprawdę pepularny. 

Dumnym ze swego dzieła może być zarząd uni- 
wersytetu. Tak, jsk on został zorganizowany, odpo- 
wiada nsprawdę swemn celowi. 

W skład zarządu wchodzą: dr. Ludwik Ćwi- 
kliński, jake przewedniczący, a jako czlonkowie pro- 
fenorowie: D-mbiński, Finkel, Głąbiński, Kadyi, ks. 
Narajewski, Sierairadzki, Cblamtaez, Wehr i asystent 
Niemczycki. 

Wczoraj, za staraniem zarządu uniwersytetu, od- 


były się cztery wykłady, a mianowicie: ks. dr. Bil- 
czewskiego w szkole Staszica o „wierze i życiu 
pierwszych chrześcjan*, dr. Wehra, również w szkole 
Staszica „o udzielaniu pierwszej pomocy w naglych 
wypadkach", dr. Dembińskiego w „Skale: „z dzis- 
jów spoleczeństwa w XIX w.* — i dr. Twardow- 
skiego w szkole św. Marcina „o życiu umysłowera 
ezlowieka*. 

Wszystkie te wykłady miały. bardzo lieznych 
ałuchsczy. 

Drukarze lwowscy urządzili wezoraj w „Gwia- 
ździe” winezorek wckalao humorystyczny na dochód 
funduszu inwalidów, wdów i sierot po drukarzach. 
Wieczorek udał się bardzo dobrze. P. Michelini, 
który bardze dowcipnie udawał barytunistę włoskie 
go, musiał powtarzać swe produkcje. Do powtarza- 
nia swego humorystycznego numeru zmuszonym też 
był p. Preydel. Niemniej żywo oklaskiwane pro- 
duzcje chóru drukarskiego, kierowanego przez p. 
Schwabla. Na zakończenie wieczorku odegrali ama- 
torowie, rekrutujący się wylącznia s drukarzy, dwie 
bardzo wesole i dewcipne jednoaktówki. W prred- 
stawieniu tam  zjednali sobe najwięcej oklasków 
naprawdę doskosalą grę pp. Dohnalk, Jabłoński, 
Kielbusiewicz, Lech, Machalski Michelini, Szymański 
a przedewszystkiem p. Schwabel. 

Klub „paczcłwców* w. m., eeś na ksztalt 
głosnego klubu karcianego w Berlinie, istnieja i 
w naszena mieście. Lokal tego stowarzyszenia, które 
się nazywa szumnie „Brüderlichkeit", «zy „ Ge- 
selligkeit", znajduje się przy ul. Jagiellońskiej, 
Członkami klubu są wyłącznie żyd'i. Panowie c: 
zasługują w zupełności na miano „poczciwców* 
w znaczeniu oarlińskiem. Zabawiają się oni wylą- 
zcnie kastami. — Gazety w tym klubie nie ma nai 
jednej, nawet Neue freie Presse rzadko jst tu 
widzianą. Najpopularn ejszemi grami w klubie: 
„maczak”* i „ferbel*. Stawki bardzo wysokie. Nie 
brak już ofiar, oskubamych przez „poczciwców*. 
Tymi dniami pewien... liehwiarz zapłacił tara xa 
swego synalka 15.000 zł... Ostatnimi czasy, zgrawszy 
się tam „do ritki“, zbiegł ze Lwowa S. Ka- 
lisch, kierownik lwowskiej Ślji jakiejś wiedeńskiej 
firmy, zajmujceej się sprowadzaniem marmurów. 
Słowem : „Eine kleine, aber nette Gesellschaft". 

Sprawa kradzieży na Ilwews. poczcia. Are- 
sztowani przez komis. Kropaczka, przy pomoey rewi- 
zora Krastza, Steć i Kuśnierz, przyznali się wczoraj 
da winy, utrzymująe j='nak równocześnie, że nic 
nia wiedzą. eo się stało z resztą pieniędzy, t. j. z 
8000 zl., których brak jeszcze. Kom. polieji Łysa- 
kowski, który śledztwo w tej sprawie objął sarar po 
aresztowaniu Stecia i Kuśmierza, ma nadzieją, łe 
mimo małomowności sprawców, uda mu się, i to 
rychło, odnaleść wszystkie pieniądze. Aresztowanie 
Kuśnierra przes kom. Kropaezka, wywolalo temu 
tydzień zdumieaie w prezydjum policji, gdyt nie było 
do tego żadaych prawie poszlak —  obeenia zarzą- 
dzenie to okazało się bardzo stosewnem, bo o ile 
się zdaje, to Kuśnierz jest najważniejszą osobą w 
tej sprawie. 

Nowa gałąź zarobku. Zaprowadzenie wodo- 
ciągów otwiera nową gałąź zarobku dla naszych rę- 
kodzielników, a mianowicie instalację wodociągów 
w domach prywatnych. Ubiegać się o koncesję mogą 
w myśl rozporządzeń minist. (z dnia 17 września 
1883 i 20 grudnia 1893): mechanicy, ślusarze, 
blacharze i kotlarze. Ponieważ jednak taka instalan- 
cja jest rzeczą wymagającą szczególniejszego 
uzdolnienia, przeto ustawa przepisuje wyreźnie, że 
tylko ci mogą koncesję otrzymać, którzy wykażą 
się czteroletnią fachewą pracą przy instalacjach. Nie 
wystarczy więc to, że ktoś, czy to jako mechanik, 
czy ślusarz, blacharz lub kotlarz dorywczo wy: 
konywał takie prace — potrzeba bowiam wykarać 
się czteroletnią fachową pracą przy robetach insta- 
lacyjnych. 

Pożar fabryki. W Łodzi spłonęła dnia 17 
bm. przędzalnia wyrobów welnianych i  bawełnia- 
nych Adolfa  Modrygajły. Straty wynoszą 50.000 
robli. 

Sensacyjna wladomość obiega od pewnego 
czasu dzienniki, które pewtarzają za Revues des 
Revues sprawozdanie dra L. Case o świetnych wy- 
nikach doświadczeń i prób, dokonanych przez za- 
mieszkałego w Anglji rosyjskirgo lekarza P. Stiensu, 
w eelu wynalezienia aparatu, mogącego zastąpić 
wzrok tym nieszczęśliwym, którzy ten zmysł utracili. 
Dr. Case zapewnia. iż po zawiąsaniu eczów i umo- 
cowaniu mu na skroniach przez dra Stiensa aparatu, 
wynalazku tego ostatniego, był w stanie dokladnie 
rozróżniać snajdujące się około niego przedmioty i 
mćgł policzyć ilość palców, pokazywenych mu zda- 
leka przez Stiensa. Główną zasadą konstrukcji apa- 
ratu „wzrokowego” ma być ta sama podstawa, na 
jakiej opiera się odtwarzanie glosu ludzkiego przaz 
telefon. Gdyby te wieści ckazały sę prawdziwami, 
upośledzebi przez naturę kalecy, jakoteż ei, którzy 
utracili wzrok wskutek nieszczęśliwych wypadków, 
mieliby wiele do zawdzięczenia wynalazcy aparatu. 


Wiadomośc! osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni wyjsc ał do Krakowa, skąd po- 
wróci w środę. 

Stan zdrowia ks arcybiskupa Stablewskiego, 
jak donosi Słowo warszawskie, znacznie się po- 
lepszy! i lekarze Żywią nadzieję, iż wkrótce nastąpi 
zupełne wyzdrowienie. Wiadomości, otrzymane z Po- 
znania pod datą 14 b. m. przez Kusjer poranny, 
brzmiały mniej pomyślnie, gdyż donoszono, iż cho- 
roba przybiera charakter niebezpieczny ze względu 
pa objawy puchliny przy chorobie serca. Dwsj le- 
karze poznańscy, dr. Jerzykowski i dr. Grodzki, na 
krok nie odstępują rozstrojonego chorego i nikogo 
do pacjenta nie dopussczają. W tych dsiach dopy- 
tywał się e stan zdrowia ks. arcybiskupa z polece- 
pia rządu wyższy urzędnik rejencyjny, nie został je- 
dnak przyjęty. Następnie rejencja wysłała urzędowo 
do pałacu arcybiskupiego tamtejszego fizyka powia- 
towego, dra Panieńskiego, eelem stwierdzenia roz- 
woju choroby, lecz i jego nie dopuszczono do cho: 
rego. 

Wiadomości decez'alne. Djecezja przemyska., 
Odznaczeni: Priviiegie Rochetti et Mantoletti: ku 
Siefan Szymkiewics, proboszcz w Brzostku; ezpos. 
canon.: ks. Ignacy Ziemba, proboszcs w Jodłowej, 
ks. Walenty Trojnar, proboszca w Wiązownicy, ka. 
Tomasz Włazowski, proboszez w Sieniawie, ks. Mi- 
kolaj Wróblewski, proboszcz w Górnem i ks. Mate- 
usz Sos, proboszcz w Ta gowiskach. — Zamianowany 
administraterem w Rudich ks. Jan Wałęcki, admi- 


nistrator w Gorlicach. -— Przeniesieni: ka. Fiema 
Wincenty ze Święcan do Rymanowa, ks. Szufa Sta- 
nisław z Rymanowa do Święcan. — Konkurs na 


opróżnione probostwo w Rudkach rozpisanu s ter- 
minem do 20 grndnia br. 

* Poczty prywatna zostaną zniesione w Prusiech 
z dniem 1 kwietnia 1900. Z dniem tym wszystkie 
poczty prywatne staną się urzędami państwowymi. 

Slub posła Potoczka. Dnia 8 listopada odbył 


DZIENNIE POLSKI z dnia 21 listopada 1899 r. 


się w parafji Siedlee, oddalonej o póltorj mili od 
Nowego Sącza, ślub p. Jana Pot czka, posła do re- 
dy państwa z panną Marją Stawiarską, córką wójta 
z Janczowej. 

Miasowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wal sędziego powiatowego dra Zacharjasza Gutew- 
skiego w Tuchowie, radcą sądu krajowego i ma- 
czelnikiem sądu powiatowego w Tuchowie. 

Towarzystwo nauczycieli szkół lwowskich 
urządziło w sobotę inauguracyjny wieczór muzyczny, 
który udal się bardzo dobrze, gdyż wykonanie boga- 
tego programu było wyborne. Panna W. Nałęczówn:, 
sympatyczna artystka dramatu i p. Ruchlewicz, zbia- 
rali huczne oklaski za deklamacje, Niemniej żywo 
oklaskiwano śpiew pp. Markównej i Chrzanowiezów- 
nej, grę na skrzypcach pp. Pańkowa i Sarnionki, 
oraz produkcje chóru Towarzystwa pod batutą p. 
Martyniaka. Przyznać należy, że wieczorki Towarzy- 
stwa nauczycielskiego są zawsze udatne i cieszą się 
sympatją. 

Ustawa emerytalna urzędników prywatnych. 
Minister spraw wewnętrznych, dr. Koerber, oświad- 
czył prezesowi lwowskiego „Towarz. urzędników 
prywataych* hr. Andrzejowi Potockiemu oraz pre- 
zesowi grupy urzędników prywatnych „Ogólaego 
stowarz. urzędników”, Blechschmidtowi, że pragnął- 
by jak najprędzej wprowadzić w Życie ustawę eme- 
rytalną dla urzędników prywatnych. Skoro tylko inne 
interesowane w tej sprawie ministerstwa nadeszlą 
swe opinje, minister Koerber przedłoży tę ustawę 
parlamentowi do ustawodawczego traktowania. 

Urząd pocztowy w Stanisławowie donosi 
nam, że artykulik umieszczony w kronice p. t.: 
„Zguhienie przesyłek pieniężnych*, polega 
na fałszywej informacji i że wiadomość ta jest nie- 
prawdziwa. 

t Adam Mieleszko-Maliszkiewicz. W Żyto- 
mierzu zmarł Adam Mieleszko-Maliszkiewicz, autor 
zbioru poetycznego „Pylki* (1860 r.) tlumacz Hei- 
nego, współpracownik wielu pism warszawskich, a 
zwłaszcza sumicnny badacz pamiątek historycznych. 

W sprawie nauki religji grono młodzieży krakow- 
skiej wręczyło księciu biskupowi krakowskiemu Puzynie, 
biskupowi Konstantynowi Czechowiczowi gr. k. o. 
biskupowi Andrzejowi Szeptyckiemu gr. k. o. bawią- 
eym na konferencji biskupiej w Wiedniu i pozo- 
stalym siedmiu biskupom galicyjskim wszystkich 
trzech obrządków, namiestnikowi Leonowi hr. Pi- 
nińskiemu, marszałkowi krajowemu Stanisławowi hr. 
Badeniemu i wiceprezydentowi rady szkolnej krajo- 
wej Michałowi Bobrzyńskiemu petycję, w której 
zwracają uwegę na brak należytej u dojrzalszej mło- 
dzieży znajomości rz. kat. katechizmu, a więc na 
niewłaściwe traktowanie jego nauki w planie nauk 
szkoły średniej i domsgsją się przeprowadzenia w 
szkola średniej zmiany planu nauki religii wogóle, a 
nauki katechizmu w szczególności w tym duchu, sby 
młodzieniec, opuszczający tę szkolę, wynosił z niej 
grnntowną znajomość katechizmu na całe swoje ży- 
cie, ażeby się go uczył w latach, w których go po- 
trafi zrozumieć i doniosłość jego dla życia owęnić. 

Bratobójstwo. W Przemyślu odbyła się roz- 
prawa karna o bratobójstwo. Roschodziło się o 
grunt. Trzech braci z I. i II. małżeństwa zamordo- 
walo Michala Romanko w uuchli. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazano właściwego 
sprawcę Stef:na Remanko na śmierć, Wasyla Bo- 
gacza na 7 lat ciężkiego więzienia, a Dymitra Ro- 
manko uwolniono. 

Otrzymujemy następujące pismo od c. k. sta- 
rosty w Nowym Targu: 

„Na podstawis 8 19 ustawy prasowej proszę 
o zamieszczenie w najbliższym numerze Dsiennika 
Polskiego następującego sprostowania: Korespondan- 
cja w kronice Dsiennika Polskiego z dnia 14 listo- 
pada 1899 mr. 316, nosząca napis: „uczucia religij- 
ne a wojskowość“, polega na błędnej informacji, 
albowiem w sprawie przełożenia zebrań kontrolnych 
rezerwistów nie odnosiłem się wcale do namiestni- 
ctwa; nie otrzymsłem też zgoła Żadnego reskryptu 
namiestnictwa, polecającego: „abym na wrzyszicść 
wykonywał najściślej polecenia władzy ws:;saowej*; 
wreszcie niezgodnem 3 prawdą jast, shy komenda 
uzupełniająca 20 pułku piechoty „naumyślnie jakby 
na urągowisko staroście“ następne zebranie kontrol- 
ne zarządziła*. 


O smutnym ohjawie prądu antipolskiego wśród 
Ormian bukowińskich donoszą nsm z Cze:niowiee. 
Od dawna już zauważyć można, że rodziny ormiań- 
skie, jakby w zamiarze prowokowania Polaków, 
skłaniają się ku niemczyźnie. Uczniowie, pochodzący 
z rodzin ormiańsko-polskich, zapisywani bywają jako 
Niemcy, a w ostatnich czasach nieustannie prawie 
rodziny Ormiańskie zawiadamiają o zgonie swych 
krewnych wyłącznie piemieckiemi klepsydrami. Tak 
n. p. Czerniowce o śmierci ś. p. Michała Bohosie- 
wicza, właściciela dóbr w Banmilowie ruskim, zmarłe- 
go dnia 13 b. m., dowiedziały się za pomocą wy- 
łącznie kart niemieckich, które po calłem miescie 
porozlepiane. 

Dodać należy, że zmarły był dobryma Polakiem 
i zapewne dziwne postępowanie rodziny nie zgadza 
mię z temi rasadami, które śp. zmarły wyznawał za 
życia. Jeżeli już nie poczucie narodowe, to wzgląd 
na zmerlego powinien był rodzinę Bohosiewiczów 
powstrzymać od tego rodzaju zachcianek. 

Żydowski fanatyzm. W Sielcach obok So- 
snowic (w Królestwie) cheiał pewien robotnik żyd, 
przejść na katolicyzza i powiedział o tam swoim 
wspólwyznawcom. Na kilka dni przed chrztem, gdy 
wracał wieczorem do domu, strzelono do piego dwa 
razy z rewolweru. Strzaly byly śmiertalne, sprawoy 
uciakli. Ranny przeniesiony do szpitala, otrzymał na 
swoje życzenie przed śmiercią chrzest św. i zeznał, 
że cios zabójczy otrzymał z rąk swego szwagra. 
Szwzgier ten uroknsł za granicę pruską, ale, jak do- 
noszą, miał zostać już schwytany. 

Teatr miejski w Pilznie, budynek bardze 
okazały, doprowadzony został w ubiegłą sobotę pad 
dach. Wewnętrzne roboty instalacyjne prowadzi 
firma E, Skoda. Teatr otwsrty rostane na wiosn” 
1300 r. 

„Neutralność * gabinetu br. Clary  przejawiła 
sie znowu w mianowsniu dra Antoniego Wurmsara 
prezydentem sądu kr jowego w Cylei. „Co di 
swych przekonań — pisze Slov. Narod. — jest 
Wurmser Biemieckim radykalem, który nigdy prze- 
komań swvch nie tail, a wystarczy powiedzieć, że 
s oenererow'ka Deutsche Wacht wazyw: go „ein 
national pflichibewusster deutscher Beamte". Na 
pochwałę tę prusofilów  austrjachich p. Wurmser 
zasługujs z pelnie swą nienawiścią do wszystkiego, 
co słowiańskie i prześladowaniem urzędn:ków-kra- 
iowców.* Słusznie wzywa Slov. Narod posłów slo- 
weńskich, ażeby ten kroz hr. Claryego uweżali jako 
casus belli. 

Przeciw $ 19 ust. prasowej. Prezydent 
Związku  miemiecko-austrjackich dziennikarzy i litera- 
tów Adam Miiiler-Guttenbrunn i synóyk towar ystwa 
dr. Weselsky byli on'gdaj na audjencji u ministra 
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sprawiedliwości i wręczyli mu obszerny msmorjał 
w sprawie zmiany $ 19—321 ust. prasowej. 

Wojujący syoalzm. W jednym z lokalów pra 
skich występuje obecnie żydowska żargonowa trupa 
z Budapesztu, dając z powodzeniem wodewil pt. 
„Przyszła Palistyna”, *yśmiewejący tendencje syo- 
nistów. Na drugiem przedstawieniu zjawili się syo- 
niści i wszczęli taką awanturę, że musiał się w to 
wdać komisarz kolicji.  Wojewniczych potomków 
Absalona wydalono wreszcie ze sali. 

Dziennikarze czescy prócz Spolku w Pradze, 
mają jeszcze drugi związek, do którego należą ra- 
dakcje pism prowincjon=lnych \ stołecznych, a który 
ma wyłącznie materjalne interesy swych etlonków 
na uwadze. Związek ten istnieje od r. 1891. Wpi- 
sowe « ynosi 80 zł., miesięczne wkładki 50 ct. Na 
odbyiem zgromadzeniu wyb:ano na r. 1900 preze- 
sem redaktora Hordecky'ego, do wydziału zaś pp.: 
J. Masa, Franka, Novesnika i  Horaka, redaktora 
Hlasy s Hane. 

Obowiązki hotelarzy i właścicieli gospód. 
W :zasie rozruchów w Czechach niektórzy urzędnicy 
polityczni grozi odebraniem koncesji właścicielom 
gospód, którzy nie chcieli dać kwater lub pożywienia 
wojsku. O óż na żądznie Stowarzyszenia właścicieli 
publicznych gosapód nemiestnictwo praskis wydało 
orzeczenie, że takie pogróżki są nielegalne, gdyż 
właściciela gospody nie wolno zmuszać do przyjmo- 
wania obcych i żywienia ich whrew jego woli. 

Szowinizm madziarski. Ministerstwo węgier- 
skie wydalo poleee ie do wszystkich żupanatów slo- 
wackich, ahy zmuszały gminy do prenumercwania 
madziarskiego pisma Nepldp. Gminy słowackie 
wnoszą przeciw temu bezprzykiadnemu postępowaniu 
proiest zbiorowy. 

Poż r w cyrku Schumanna. W sławnym 
cyrku Schumanna, który swego czasu bawił we 
Lwowie, s obecnie daje swe przedstawienia w Ber- 
linie, wybuchł w niedzielę przy samym końcu pro- 
dukcji ogień. Dawano pantominę, przy końcu której 
amerykański tancerz Heyton rzuca się w plonących 
sukniach do basenu, znajdującego się na arenie. 
Od iskier, ulatujących z jego palącego się kostjumu, 
zajęły się dekoracje z gazy, sporządzone wokoło cyr- 
ku i zaczęły się azybko palić jasnym płomieniem. 
Publiczność, która się już zaczęła rozchodzić, spo- 
strzegła ogień, ale się nim zbytnio mie przeraziła. 
Paniki nie bylo, wezwano straż pożarną, która ogień 
zupelnie ugasiła. Publiczność cała bez żadnego wy- 
padku rozeszla się spokojnie. 

Przygoda ks. Albrechta pruskiego. Pomiędzy 
stacjami Medina e Campo i Arevalo w Hiszpanii, 
uzbrojony rabuś wtargnął przed kilku dniami do 
wagonu sypialnego, w którym jech:ł kurjerskim po- 
ciągiem ks. Albrecht pruski. Złoczyńca godził już 
księcia sztyletem, gdy mu rękę powstrzymał jadący 
w tymże przedziale członek Kortezów, Mendez Vigo. 
Książę obudził się i pomógł związać bazdytę; odgra- 
żal on się, że w sąsiednim wsgonie mu kompanów, 
którzy zaraz wtargną i wszystkich zabiją. Nie zwa- 
Żano jednak na te pogróżki. Napadnięci, musieli je- 
chać z napastnikiem aż do następnej stacji, albo- 
wiem w Hiszpanji niema sygnałów alarmowych. Na 
stacji Arevalo wezwali zawiadowcę i dwóch žandar- 
mów, ale ci wzięli się do rzeczy tak niezręcznie, że 
im zloczyńca umknął i dotychczas nie zdołano go 
schwytać. Inni rabusie musieli jechać tymże pocią- 
giem, gdyż z drugiego wagonu sypialnego znikła to- 
rebka ręczna z klejnotami. 

Eo UG ea 

Humerystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdohni:, zawiesający znakomicie epra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą uabywać p:  'nie- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniż vnej 
40 ct. (wraz z przesyłką posztową). 


* Reportear teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś we 
wtorek, „Boccacio*, opera komiczna; w środę po raz 
]-szy „Damski sekwesirator*, krotochwila w 5 aktach, 
Gustawa Sylvaine i Ladwika Artus; we czwartek, (wzno- 
wienie) „Nietoperz*, opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa, pierwszy występ panny Józefy Askanassy w roli 
Adeli; w piątek, „Damski sekwestrator"; w sobotę 
popoł. o godz. pół do 4, „Tamten“, sztuka w b aktach, 
Józefa Maskc fía; w sobotę wieczorem o godzinie pół do 
8, „N et: perz“, opera komiczna. 

* Z kasyna miejskiega. W sobotę dnia 25 b. m. 
o godzinie 8 wi:czór z tańcami. Lista będzie otwartą od 
dziś do pią'ka włącznie, 

* Czytelnia katelloka nrządza w środę dnia 22 listo- 
pada nroczysty obchód chopinowski, Wstęp dla członków 
i osóh wprowadzonych. Datki dobrowolne przeznacza wię 
na sprowadzenie zwłok Chopina do kraja, Peerątek kon- 
certu o godz. pół do 8 wieczorem. 

Zmarli : 

Kornelja z Augustynowiczów Porceri, b. właści- 
cielka dóbr ziemskich, zmarła 16 b. m. w 92 roku Życia 
w Knisż-m w pow. złoczowskim, gdzie od kilkunastu 
ht przebywała w domu swego hrata p. Bolesława Augu- 
stynowicza. Wielkiej zacności i gołębiego serca matrona, 
cieszyła się przez całe swe życie szczerą sympatją i sza- 
cunkiem tych wszysisich, z którymi los ją zetknął Cześć 
Jej pamięci I 


Nowa kolej lokalna 


Stefanówka-Kołomyja-Delatye. 


Zupełnie bez żadnej racji, było dotąd Pokucie 
ogromnie po macoszemu traktowane. Powszechnie 
zwano je zpichrzam zbożowym, ale konsekwencyj 
z tego nie wysiągano Żadnych. A brakło tu zawsze 
przedewszystkiem europejskiej komunikacji; Pokucie 
było aż do niedawna terenem, na którym działał 
wszechmożny, a podany przez Fischera do potomności 
Bałaguła. Aż wreszeie opatrzył się jeden z tutejszych 
właścicieli latifandjów i postanowil „puścić” tędy 
kolej lokalną. Myśl była znakomita i bardzo na cza- 
sie. Pojęli to wszyscy, a glównie reprezentacja kraju 
tj. wydział krajowy. Z bar. Romaszkanem pertrskta- 
cje się rozbily, a budowę kolei Stefanówka Kolomy- 
ja Delatyn rozpoczął na wiosną rękę kraj. Sejm 
uchwalił asygnować fundusz potrzebny, resztę dali 
prywatni aicjonarjusze i odtąd już słewo bar. Ro- 
maszkana, mogło hez żadnej przeszkody stać się 
ciałem. 

Budowa trwała przeszło półtora roku. Prowa- 
dzili ją w spółce znany przedsiębiorca kolejewy 
Breiter z pp. Szeraberskim i Uderskim. Budowa tych 
112 klm., które w półtora roku zrobione, należy do 
„klasycznych* w swoim rodzaju. Dość powiedzieć, 
że tubylsy tj. tak lud jak i właściciele ziemsey, za- 
chuwywali się wobes niej prawdziwie pe australsku. 
Znaczy to, że dokładzli wszelkich starań, aby ją 
wszystkiemi sposobami utrudniać, Na wołowej zie 
spisalby skórze, ezego nie wyrabiali po nocach pa- 
suchy, aby prasującyr inżynierom nie szło przy- 
psdkiema wszystko, jak po mafla, Nieraz Pięć razy 
trzeba było wytyczać perz kilometrów, bo ile razy 
powbljsao tyki z mapissm:, xaraz Dajbliższej nocy zni- 
kaly jax kamfora. Jeśli na świsżo polożonych szynach 
zostawiono kilka wózków przewozowych, z pewneścią 
sarsa następaego poranku można je bylo odszukać 
o milę dopiero, gdzie ja pzsiuchy postrącali w jar 
pszepaścisty. Pracujący techniey zapewniają, iż głó- 


JAN IHNATOWICZ 


wnie „inni szatani byli tu czynni", ale nie ehcemy 
więcej rozmazywać tej niemiłej sprawy. Pewiemy 
tylke tyle, łe „obywatelstwe* tubylcze wcale nie 
zasłużyło sobie na laury, za uezynność wokee pro- 
wadzącej się budowy. Mówią, iż utworzono jekiś 
autibudowlany ring, który budującym ehaiał dykto- 
wać drakońskie warunki, — ale my tamu nie wierzymy. 

Deść, że po długich a ciężkich eierpieniach, 
przy energiczne aranżowaniu calaj budowy przez 
krajowe biuro kolejowe i energiczne a skutecznem 
działaniu prezesa rady nadzorczej dr. Tadeusza Pi- 
lata, kolej lokalea Stefanów-Kolomyja-Delatyn z pe- 
ezątkiem listopada była ukończoną, a ubiegłej soboty 
została otwartą. 

Rada nadzoreza, urządzejąa uroszystość otwar- 
eia, powodowała się nie wytluuaaczoną dla wszystkich 
skromneścią. Program  „uroczystości* zrednkowano 
do inauguracyjnej jazdy pierwszym pociągiem, który 
wyjechal rano e 6.25 dnia 18 bm. z Zaleszesyk do 
Stefanówki. Byl nawet tak skrupulatny co do słów 
„2 zaniechaniem wszelkich uroczystości”, że nie za- 
dał sebie trudu pod względem zureklamowania tej pier- 
wszej jazdy w okolicy. W Kolorayi np. miano roz- 
lepić wszystkiego 3 afisze. Następstwem tego by- 
le, że cala „inauguracyjna* jazda odbyła się ma tle 
zupełnego braku zainteresowania się nią okolicy. 
Stacje, zacząwszy od Stefanówki, świeciły przerażają- 
eemi pustkami. Z obywatelstwa okolieznego ani 


śladu. Dopiero w  Delatynie jawil się p. Mikołaj 
Krzysztofewicz właściciel dóbr i poseł na sejm 
krajowy. 


Ostatecznie moəłna mieć żóżne pojęcia co do 
„iNauguracji* rzeczy tak ważnej dla dasej okolicy, 
jak etwarsie nowaj kolei lokslacj, ale przecieł taka 
redukcja esłej pompy de minimum, to może przo 
sadn... Opowiadają, że namiestnik np. uczuł się nie- 
mile zdziwionyra, iż na tę uroczystość go nie zapro- 
szono... 

Cała też pedróż odbywała się bez wszelkich 
rozrasitości. Rodzaj bramy tryumfalno-wjazdowej w 
Stefanówce, kilka strzałów „patronowych* pod kola: 
mi wjeżdżającej lokomotywy w Delatynie, trochę fe- 
stonów świerkowych i skremny obiad (także w De- 
latynie), ot i wszystko. Stacje więc przydrcżne nie 
przedstawiały większego zaciekawienia. Budynki nie 
wieikie, ale schluśne, ukazujący się wszędzie „urzę- 
dowo* personal, wcale bez wrzawy inangurowal 
wkroczenie stopy cywilizacyjnej w te ogromae roz- 
miary czarnoziemu. Za to natura, jakby dla ironji 
wobee tego ogólnego tonu antifestynowage, jaki pa- 
nowa], ustroiła się w najcudowniejszą szatę pogody, 
podnosząc wszystkie powaby tutejszej przęślicznej 
okolicy, zwłaszcza ku Delatynowi. 

W końcowej stacji Delatynie odbył się obowią- 
zkowy obiad, także inauguracyjny, w poczekalni II 
klasy. Sala przystrejona w zieleń, nastrój uroczysty, 
osób blisko sto. Obiad trwał przeszło 2 godziny. 
Szereg toastów oficjalnych rozpeczął poseł Krzyszto- 
fowicz, wznosząc toast na pomyślność kraju w ręce 
wicemarszałka Chamca. Wicsmarszalek wzniósł toast 
na cześć wladz rządowych w ręce obecnego dyrekto- 
ra Festenburga. Radca dworu Pilat wzniósł zdrowie 
nieobecnego dyrektora biura kolejowego p. Zalew- 
skiego, p. Goltental zdrowie p. Skibińsk ego. Staro- 
sta Kołomyi radca Bańkowski w dłuższej i z zapa- 
łem wygłoszonej przemowie toastował na eześć rad- 
cy dworu Pilatz, którego nazwał duszą calego dziela. 
Przy tej sposobneści obeeni grzmotem oklasków 
urządzili dr. Pilatowi serdeczną owację. 

Po skończonym obiedzie, pociąg odchodzący o 
4'15 odwiózł znaczaą Gzęść gości z powrotem do 
Lwowa. 
a _— 


+ Dr. Maksymiijan Kantecki. 


W piątek rano o godz. 5 zmarł w Pozna- 
niu — jak to już doniósł telegram — dr. Ma- 
ksymiljan Kantecki, redatkor naczelny Kurjera 
posnańskiego. Śp. Maksymiljan był bratem ks. 
dr. Antoniego Kanteckiego i historyka polskiego 
Popin Kanteckiego, zmarłych przed kilku 
aty. 

Śp. Maksymiljan Kantecki urodził się 12 
października 1857 r. Studja gimnazjalne odbył 
w Ostrowie. Po skończeniu uniwersytetu i świe- 
tnych egzaiainach , pelnił przez niejaki czas 
obowiązki nauczyciela pomocniczego przy gimna- 
zjum realnem w Poznaniu, a następnie wyż- 
szego nauczyciela przy gimnazjum w Śremie, 
skąd go w lipcu 1887 r. powołano na zaszczy- 
tne stanowisko naczelnego redaktora Kurjera 
posnańskiego, którego współpracownikiem hyl 
już od 1885 r. Objął on spuścizaę po nieodża- 
łowarej pamięci bracie swym, ks. Ant. Kante- 
ckim, kiedy tenże skutkiem walki kulturnej mu- 
siał ustąpić za stanowiska redaktora. Odtąd 
pelni] obowiązki urzędu tego w myśi swego 
poprzednika, a z zadowoleniem kół, które Ku- 
rjer posnański repr: zentuje. 

Zrządzenie Opatrzności sprawiło, że umari 
tego samego dnia, t. j. 17 listopada, jak nie- 
odżałowauei pamięci brat jego i poprzednik w 
redakcji Kurjera, ks. dr. Antoni Kantecki. 

OX dłuższego czasu byl chory na puchlinę 
wodną i choroba ta przecięła nić jago zaelużo- 
nego życia. 

Śp. Kantocki bral jak najżywszy udział we 
wszystkich pracach publicznych, należał do ko- 
mitetów wyborczych, do różnych towarzystw 
naukowycb, był gorliwym ezłonkiem Towarzy- 
stwa przemysłowego, miewał odczyty, przema- 
wiał na zebraniach i jako publicysta okazywał 
zdolności niepospolite. 

Kochał ziemię rodzinną, kochał rodaków i 
cale swe życie poświęcił pracy dla dobra kraju. 
Pozostawia po sobie trwałą pamięć w seccach 
rodaków, a mogiła ciężyć nie będzie nad 90o- 
piołami ciała, w zlórem żyła : dzialałe — dusza 
bez lęku ! falszu | 

Redagowanie Kurjera posnańskiego w tym 
czasie, kiedy w Poznańskiem zakwitia t. zw. po- 
lityka ugodowa, a Kurjerowi przypadła w u- 
dziale rola organu kierującego, z pewnością nie 
było rzeczą łatwą i milą. Późniejsza walka z t. 
zw. partją ludową, w której Kurjer zająl również 
stanowisko wybitne, zwalczając partję tę naj- 
gwaltowniej, przysporzyło zimariamu wielu nie- 
przyjaciół, ale niosłusznie przypisywano mu wiele 
wystąpień gwaltowuych, niesłusznie wytykano 
mu ultralojalizra pruski, bo mimo to, że byl 
redaktorem naczelnym, nie mógl być odpowie 
dzialtym za wszystko, kierownictwo spoczy walo 
bowiem w rękach innych... 


Notatki literackie | artystyczna. 


Jeden z nieperówuanych wleczorków humo- 
rystysznyeh zapowiedział p. Władysław Barącz na 
ezwartek 23 bm. do sali lwowskiego kasysa miej- 
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skiego. Występy p. Barącza są u nas bardzo po- 
pularme, bo humor jege jest tak wieki, że starczy 
na enly wieczór majprzyjemniejszej rozrywki. 

Nowe marsze wojskowe, Nakładem księgarni 
O. Maassa w Wiednin wyszły w tranikrypcji forte- 
pianowej dwa nowe marsze wojskowe: Edwarda 
Wagnera „Die Boauiaken kommen* i H. Pavlisa 
„Vierer Bosniaken“. Oba maraze zyskały sobie 
w Wiedniu kolosalną popularność, 

„0 użyciu nawozów sztucznych”. Tak Zaty- 
tułewana broszura opuściła przed kilku duiami prasę, 
makladem towarzystwa „Kółek rolniczych". Broszurę 
tę mależy nważać za bardzo pożyteczny podręcznik 
dla wszystkich tych, którzy celem podniesienia wy- 
datności gleby, zasilać ją muszą nawozami aztuczny- 
mi. Autorem pracy jest p. Bolesław Gurski krajowy 
nauczyciel gospodarstwa lasowego. 


Pożar okrętu. 


Jeden s pasażerów parowsa, o którego splo- 
nmięciu doniosły onegdajsze depesze, tak opowiada ten 
straszny wypadek: „Wyplynęlémy 1 Nowego Jorku 
4 listopada. Pasażerowie, byli wszyscy prawie na- 
turalizewani Amerykasie, udający się na parę ty- 
godni w odwiedziny do krewnych w Europie. Prze- 
byliśmy szezęśliwie burze i dziękowali niebu, że na- 
reszcie byliśmy blisko celu naszej podróży. Bylo Ras 
150 pasażerów i 118 ludzi załogi. Nagle około go- 
dziny 6 rano we środę zbudzono nas gwaltownie 
ze snu i zawezwano wszystkich na pokład. Tam do- 
wiedzieliśmy się, że w skladzie wybuchł wielki pe- 
żar, którego zaloga mimo madludzkich wysilków stlu- 
mié nie zdołała. Kapitan wobec tego rozkazał spu- 
ścić łodzie i siadać w nie pasażerom. Zapanewało 
wielkie przerażenie, zwlaszcza między kobietami, ale 
do paniki mie przyszło, dzięki zimnej krwi kapitana 
i załogi. Naprzód przeniesione do łodzi kobiety i 
dzieci, a wśród tego pracowała ezęść załogi nad tera, 
aby ogień o ile możności ograniczyć ; olej ladusku 
siemienia |niamego czynił jednak ratunek daremnym. 
Ogień zniszczy! wszystkie wasze bagaże, a panie zer- 
wane nagle se snu, były w bardzo lekkich rannych 
kostjumach. Odbywały sią rozdzierające serce sceny 
maiędzy rozlączonymi małżonkami i dziećmi. Wśród 
tege dawał kapitan Fróhli h raz po razu sygnały 
ratunkowe. Przybyły dwie barki rybackie zabrały 
pasażerów razem z maszemi lodziami. W końcu 
zauważył naszą niedolę parowiec rosyjski „Ceres“ 
i pospieszył ku nam. Ten zabrał wsz,stkich pasa- 
żerów i z pokładu i z łodzi i pojechal z mami do 
Dovr., podezas gdy kapitan wraz z salogą pozostali 
na płomącym statku, aby go do jakiego wybrzeża 
doprowadzić, gdzieby go jeszcze ocalić byłe można. 

Długo jeszcze widzieliśmy za sobą płonący ka- 
dlub statku i chmury dymu nad nim się unoszące. 
Tak przybyliśmy do Devru. Kapitan „Ceres* wy- 
als] lodź do brzegu, a w chwilę petem przybił sta- 
tek uadbrzeżny, który nas zabral ma ląd. O północy 
wylądowaliśmy. Byl to straszny widok tej kupy ludzi 
ma pól nagich, pomiędzy którymi było 24 kobiet i 
20 dzieci, s czego 6 niemowląt. Nie jedliśmy nia od 
wszoraj rana. W Dower pomieszezono nas w ho- 
telach a także i w koszarach marynarskich, bo hotele 
były przepełnione.“ 

Pożar tego okrętu przypomina znaną powieść 
Vernego „Chancellor“. Jak tam, pasażerowie w 24 
godzin po spostrzeżeniu oguia w magazynie dowie- 
dzieli się e pożarze ma statku. Kapitan Fióhlich, pe- 
wny jednak karności załogi „Patrji*, miał nadzieję 
stłumienia pożaru, lub przybycia jeszcze w czas do 
Hamburga. Dopiero, gdy znikła nadzieja opanowania 
miszazącego żywiołu mimo madludzkich wysileń, od- 
kryto podróżnym straszną prawdę. Uratowanie ich i 
wogóle uniknięcie powtórzenia do pewnego stopnia 
losu „Ghamellora“, jest wyłączną zasługą kapitana 
Fróhliecha, dia którego angielskie dzienniki nie mają 
dość słów pochwały. 

Statek „Athesia”, który zabral załogę „Patrji*, 
przybył omegdaj de Cuxhaven, pozostawiwszy plonąsy 
okręt bez możności ugaszenia go, jako jedno morze 
płomiemi na morzu. Prócz wszystkich bagaży pasa- 
terakich, zginęło ma „Patrji* jedenaście najlepszych 
amerykańskich koni wyścigowych, przaznaczonych do 
znanej stajni S«hlesingera w Wiedniu. 

Nie brakło i innyeh wstrząsających scen na 
statku. Znajdował się tam ciężko chory koasul Du- 
place. Tego musiano przywiązać sznurami do stolka 
i tak windą spuszczono do łodzi ratunkowej. Jako 
pasażerowie między pokladami było wielu chłopów 
z Polski i Rosji, wracających do ojczyzny. Z tymi 
było najgorzej, be wobec tego, Że nie umieli słowa 
po miemiecku, niepodobna im było wytłómaczyć 
niczego. 

Imponujący był widok palącego się statku rau- 
kiem doia 17 bm. widziany z Cuxhaven. Wiele 
osób wypłynęło z ciekawości oglądać kadłub statku, 
pozbawiony już masztów i zniszczony przes eksplozję 
maszyny. Przedstawiał om sią jako jedna do rażącej 
białości rozpalona masa. Pasałerom „Patrji* lzy 
stanęły w oezach, na widok zniszezonego ma zawsze 
ich mienia... 

Kapitan Fröhlich, dzielny Szczecińczyk, ma już 
ładną przeszłość marynarską za sobą. Z trzeciej gi- 
mnazjalnej uciekl do Hamburga i tam zaciągnął się 
jako chlopiec okrętowy ma trzymasztowiee kupiecki. 
Przy pierwszej podróży do Chim, podczas wojny 
1870/71 roku, schwytany został statek, na którym 
pelnił służbę młody Fröhlich, przez wojenny okręt 
francuski. Wyszedłszy po wojnie z niewoli, pokoń- 
ezyl chlopak kursa marynarskie, a od 20 lat pelni 
pomyślnie służbę kapitańską przy tow. „Pachetfsrth*, 
gdzie piastuje stopicń kapitana I. klasy. 


Gospodarstwo, przemysł | bandel 


— Wschodalo-północno-zachodnio - Austrja- 
cki związek kolejowy. Z ważnością od 1 gruónia 
1899 wchodzi w życie dodatek II do części II ze- 
szytu 5 taryfy (Taryfa wyjątkowa dla przewozu 
cukru. 

— Austrjacko-węglersko-szwajcarski zwlą- 
zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 grudnia 
1899 wchodzi w życie dodatek I do części IV ze- 
szytu 4 taryfy. 

-- Windeń 20 listopada (Giełda ebośowae. 
Przenica na jesień ed sł —'*— do —'—, na wiosnę 
od zł. 621 dz 8:22; Żyto na jenień od zł. —*— 
de —'—, na wiosnę od zł. 6'81 do 6'82; kukusa- 


dza au październik od al. —— do —'—, aa 
listopsd od zł. —'— do —'—, na maj:szerwiec 
1900 r. od zl. 520 do 521; onie: na 
jssiss oà zł. —*— do —'—, ma wiosnę 1900 r. 
od zl. 542 do 543; rzowax ua sierpień- 
wrzenień od zl. 1180 do 11:90, na styczeń- 
luty: 1900 r. ed z} —* — d —*—; ols] rasne- 


kowy me styczeń-kwiecień 1900 r. só zł. 
do 83:50 Temdencia słaba. 
—- Bndapeszt 20 listopada. (Gielde sboś:- 


32 50 


wa). Pzzeniez na kwiecień 1900 r. ed zł. 8'01 
do 8:03, ma wrzesień 1900 r. od z. 8:08 do 
8'10; żyto ma kwiecień 1900 r. cd zł. 6'51 do 
6:54; ewioz ss kwiecień 1900 r. od zł. 5'10 
do 5'12; kukurudza we maj r. 1900 od zl. 
4'90 do 491; szepek Bs sierwsó 1900 r. cd m. 
11 70 de 11:80. Oferty :a ypszemicę dostateczne. 
Ckęć kupna słaba. Tendevcje slaba. 

—- Wledeń 20  listepada. (Giełda towaro. 
wa.) Cukier od zł. 1225 do —'—. Tendeucja 
stala. Nafta galicyjska uie zmieniona Spirytus 
niezmieniony od zl. 19:60 co --—. 


Wojna w Transwaalu. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Lendyn 20 listopada. Wsdlug donissiania 
2 Capstadtu, obsadzili Boerowie dnia 13 b. m. 
wolne psństwo Oranii. 

W Aliwal-Norta wywieszony sztandary obu 
republik i wydano proklamację, mocą której 
nastąpiła aneksja tego miasta wraz z jego 
okręgiem; obywatelom angielskim pozostawio::o 
14-dniowy termin do Gpuszczenia miasta. 

Quenstown 20 listopada. Dnia 14 bm. Bos- 
rowie obsadzili Burghsredorp, a dnia 16 Oranje- 
Riwer. 

Ukończono już przygotowania do ściągania 
wojsk, celsm odssieczy miasta Kimberley, a ró- 
wnocześnie poczynione zarządzenia dla przy- 
wrócenia napowrót komunikacji kolsjowej z Kim- 
berley. 

Pretorja 20 listopada. Wojska obu repu- 
blik obsadziły bez napotkania oporu miasto Co- 
lesberg; miasto to, oraz należący do niego 
okręg, anektowano w imieniu wolnego państwa 
Oranii. 

Lendyn 20 listopada. Wśród ludności pa- 
nujs wielkie wzburzenie wskutek tego, że mini- 
starstwo wojny zachowuje milczenie o wypad- 
kach w Afryce. Liczna tłumy gromadzą się 
ustawicznie przed gmachsm ministerstwa wojny 
i demonstrują, wyrażając w sposób aż nadto 
dobitny swe niezadowolenie. Ministerstwo wojny 
przyznaje wprawdzie, iż otrzymało z Afryki 
wiadomości, ale twierdzi, iż ze wrględów stra- 
tegicznych ogłosić ich nie może. 

Londyn 20 listopada. Otrzymano tu tele- 
gram, donoszący znów o nowej klęsce An- 
glikómw. Oto Bserowie napadli na opance- 
rzony pociąg pod Pieterinaritzburgiem. Atak 
był tak silny, iż z rąk Boerów zdołała umknąć 
tylko lokomotywa z 20 ludźmi; reszta oddzialu, 
złożona z 150 indzi, wpadla w ręce Boerów 

Londyn 20 listopada. Do ZTśmes'u donoszą 
z Laurenzo Marques: Skonfiskowane przez rząd 
numera Diygers News zawierały wiadomość, że 
6000 Boerów maszeruje przez kraj Zulusów. To 
samo pismo donosi, ża wśród armji angielskiej 
panuje wielkie rozprężenie i chęć do ucieczki 
z placu boju. 

Londyn 20 listopada. Wiadomość o śmier- 
ci Jouberta okazała się fałszywą. 
Z D'Urbanu donoszą du Timesu pod datą 17 
bm. eo następuje: Dziś Juubert na czele od- 
działu, złożonega 2 6000 Boerów, stanął pod 
Maritzburgiem. Inny oddział Boerów pod wodzą 
jensrała Burgera dąży od Siangeru ku D'Ur- 
banowi. 

Londyn 20 listopada. Składki, rozpisane na 
wdowy i sieroty po zabitych w południowej 
Afryce żołnierzach angielskich, wynoszą cztery 
miljony zł. 

Londyn 30 listopada. Timea cglasza tele- 
gram z Quenstown pod d. 18 bm.: Komendant 
Olivier wraz z 50 Boerami z Oranji przybył 
o 4 rano de Jamenstown, gdzie wywiesil na- 
tychmiast flagę państwa Oranji, oraz ogłosił 
aneksję miesta; nazajutrz przybył du Jamestown 
jeneral Gataere na czele silnego oddziału. 

Drugi telegram Times z Luursnzo Mar- 
ques pod datą 19 bm. donosi, iż wśród an- 
gielskich jeńców w Pretorji zdarzyło się kilka 
wypadków szkorbutu. 

To samo pismo donosi o pogłoskach, ja- 
koby wśród wojska angielskiego pod Ladysmith 
wybuchł tyfus. 

Londyn 20 listopada. Z Laurenzo Marques 
donoszą, iż Anglicy w zeszły wtorek wyparci 
przez Boerów wyszli z Ladysmith. 

Durban 20 listopada. Wedle wiadomości 
z Ladysmith, podczas ogólnego ataru na to 
miasto d. 9 b. m. Boerowie stracli 800 ludzi. 

Londyn 20 listopada. Daily Mail donosi 
pod datą 18 b. m. z Lanrenzo Marqaez, że 
10.000 Boerów oczekuje przybycia armji an- 
gielskiej jenerała Bullera. 

Pietermaritzburg 20 listopada. Jenerałowie 
Joubert i Botha wyruszyli naprzeciw maszeru- 
jącego w górę jen. Ballera. Spotkania z nim 
spodziewają się pomiędzy Colenso a Estcourt. 
Będzie to starcie zapewne decydujące o całej 
wojnie. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Wiedeń 20 listopada. Wczoraj ednowiony 
sklad komisji parlamentarnej Kola polskiego, 
zadowala w wyzokim stopniu wszystkich pra- 
wdziwych przyjaciól autonomicznej większości 
w izbie, gdyż daje on pelną gwarancję utrzy= 
mania tej większości. 

Wiedeń 20 listopada. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski był wczoraj także, 
jak słychać, u cesarza na 1-godzinnej audjencji. 

Cesarz przyjął dziś na posłuchaniu prezy- 
djuna izby panów, t. j. ks. Windischgraetza, hr. 
AMuersperga i hr. Hsyosa. 

Wiedeń 20 listopada. Komitet wyko- 
naw:zy prawicy zebrał się dziś o godzinie 
11 rano w parlamencie na narady. Ooecnymi 
są także pp. Jaworski i Kathrein. Jak słychać 
w kolach parlamentarnych posiedzenia będzie 
poufne, zresztą wiadomości autentycznych brak. 

Wiedeń 20 listopada. W kołach parlamen- 
tarnych czeskich powiadają, że prezes klubu 
młodoczestiego dr. Engel otrzymal powołanie 
na audjencję do cesarza. 

Komitet wykonawszy prawicy ukończył 
obrady, komunikat nie został wydany, przed- 
miot cbrad stanowiły wypadki dni ostatnich. 

Wiedeń 20 listopada. Jak slychać, na ko- 
mitscie wykonawczym prawicy przedmiotem 
ohrad były audjencje, jakie mieli u cesarza pp. 
Kathrein i Jaworszi, specjalnie na nie po- 
wołani. 

Borro mor. 20 listopada. W tutejszym 
„Besednim Domu“ odbyło się wczoraj zgroma- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspxšniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wio dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 z}. 20 ct., rocznie 


dzenie poufne morawsko - czezkich 
mistów. 

Kolin 20 lisiopade. Wezorai odbyło się tu 
zgromadzenie kolińskiego wydziału powiato- 
wego. w któreru wzięli udział takża naczelnicy 
gmir calego pewiatu. Tak zwane reda narn- 
dowa, złożona równej części z Młodrczechó .., 
Staroczechów i radykałów udała się do ste o- 
sty i zawiadomiła go, że cały powiat uchwalil 
rozpocząć akcję przeciw rządowi. Starosta nie 
przyjął tej uchwały do wiadomości. 

Wiedeń 20 listopada. Cesarz powołał do 
siebie następujących przewódców  stronniciw 
parlamentarnych: br. Schwegla, hr. S ûrgkha, 
hr. Palffy'ego, dra Eagla, dra Fuchsa, dra Ecen- 
hocha, dra Bulata, dra Funkego, dra Pradego 
i dra Kaisera. 

O ile w kołach parlamentarnych opowia- 
dają, cesarz da tym panom zapewnienie, że ga- 
binet hr. Clary'ego weal: nie mu zamieru dą- 
żyć do zmiany konstelacji parlamentarnej, żądać 
tylko będzie od izby, aby mu dopomogła zala- 
twić ważne bieżące sprawy. Wiadomość ta nie 
może być skontrolowaną. 

Komitet wykonawczy prawicy odbył dziś 
posiedzenie, na którem p. Jaworski zdał 
sprawę z przebiegu swej aud,encji u cesarza. 
P. Jaworski skonstatował, że wszelkie pogloski 
o taj audjencji, zamieszczone w dziennikach, są 
z gruału falszywe. 

Spodziewają się tu, że w ciągu trzech dni 
złanowczo sytuacja się wyjaśni i wiadomem bę- 
dzie, czy hr. Clary zdola dalej wytrwać na swem 
stanowisku i załatwić bieżące sprawy. Jeżeli tego 
nie zdoła, to ustąpi, a pozostanie ten sam ga- 
binet z innym szefem na czele. 

Obawiają się tu, że Czesi, nawet mimo 
zapewnienia monarchy, będą się domagali, aby 
hr. Clary, jako ten, który zmósł rozporządzenia 
językowe, ustąpił i zagrożą obstrukcją. Przy- 
puszczają atoli, że Kcłu polskiemu i katolickie- 
mu  stronnictwu ludowemu uda się skłonić 
Czechów, aby jeszcze przez kilka tygodni wstrzy- 
mali się od wszelkiej obstrukcji. 


autono- 


Posiedzenie Koła polskiego. 
(Telegram Dziennika Polsklego). 
Wledeń 20 Lstopada. 

Ks. Pastor przedkłada petycję powiatu la- 
żajskiego, który czuje się pokrzywdzonym przez 
kreowanie starostwa w Przeworsku. Skoro je- 
dnak starostwo w Przeworsku już zostalo utyro- 
rzone, petenci domagają się ustanowienia sta- 
rostwa takżs w Leżajsku. 

Essc. Jaworski oświadcza, że popiera to 
życzenie i że popiera je także komisja parla- 
mentarna. 

P. Rychlik zwraca uwagę na niedogo- 
dności w rozkładzie jazdy na kolejach państwo- 
wych, między innemi domaga się przywrócenia 
pociągu rannego z Jarosławia do Sokala i przy- 
spieszenia czasu odjazdu peciągu lokalnego z Ja- 
roslawia do Lwowa. Koło polskie poleca komi- 
sji kolejowej przedłożenie tych żądań minister- 
stwu kolejowemu, a to jeszcze przed zwolanem 
na 2 grudnia posiedzeniem rady kolejowej. 

P. Rychlik porusza sprawę utworzsnia 
średniej szkoły przemysłowej w Rzeszowie, 
którą to sprawą zai mował się już sejm. Komisja 
budżetowa wnieść ma odpowiednią rezolucję. 

P. Rychlik przedkłada petycję djurnistów 
przy pańsiwowych urzędach admministracyjnych, 
o stabilizację i regulację płac; polecono ją czlon- 
kom komisji budżetowej. 

P. Byk urgujs o utworzenie filji Banku 
austro-węgisrskiego w Brodach. P. Biliński 
oświadcza, że mu wiadomo, iż istnieje zamiar 
utworzenia takiej filji. Koło uchwala poruszyć 
tę sprawę, na podstawie przedłożonej przez dra 
Byka petycji miasta Brodów. 

P. Roszkowski przypomina petycję funkcjo- 
narjuszów kolei państwowych. 

P. Znamirowski przedkłada w tej sprawie 
następujące wnioski: Podniesienie werkmistrzów 
do rangi urzędników. Przywrócenie wypłaty 
premij maszynowych, lub przyznanie odpowie- 
dniego ryczaliu. Wypłacanie wynagrodzenia za 
slużbę powyżej dziesięciu godzin. 

Poslowie Pastor i Znamirowski żalą się, że 
mimo wniesionej w roku zsszłym przez ka. Pa- 
stora interpelacji, na którą minister nia odpo- 
wiedział, zebrania kontrolne zwoływane bywają 
na niedzielę. Koło uchwala interpelację w izbie 
i w delegacjach. 

Dr. Kozłowski przypomina, że rząd, mima 
przyrzeczenia, sprawy rewersów demolacyjnych, 
dotąd ustawowo nie uregulował; uchwalono 
wnieść w tej sprawie interpelację. 

P. Weigel podnosi sprawę podatku domo- 
we-czynszowego, który rujnuje miasta i żąda 
wyboru dla tej sprawy subkomitetu. 

P. Biliński zwraca uwagę na wadliwości 
podatku klasowo czynszowego, który koniesznie 
wymsga rawizji. 

P. Piętak żąda rewizji pedatku konsum- 
cyjnego w miastach zamkniętych. 

Dr. Byk zwraca uwagę, że odnośna ustawa 
jest już wyyotowana, należy tylko zaurgować. 
Wnioski te odesłano do komisji parlamentarnej. 

Eksc. Jaworski przedkłada szereg petycyj 
(także wydziału krajowego) o regulację lewego 
brzegu Wisły, w której to sprawie minieterstwo 
wojny robi trudności i zapowiada, że osobiście 
interweniować będzis u ministra wojny. 

Dr. Piętak domaga się, by pod obrady 
wzięto sprawę paragrafu 14. 

Kolo przadewszystkiem przeprowadza po- 
ufną dyskusję w sprawie wniosków o oskarżenie 
ministrów; następnie do komisji śledczej dla 
zajść morawskich, desygnowani zostali: pp. 
Dzieduszycki, Jędrzejowicz, Byk, Roszkowski, 
Sapieha i Weiser. 

Do komisji parlamentarnej: pp. Abrahamo- 
wicz Dawid, Dzieduszycki, Piętak, Milewski i Ko- 
zlowski. 

Dalszy ciąg posiedzenia dzisiai o godzicie 
3 po poludniu. 


Depesze talagrafczna i telafoniczne 


„Dziennika Palekiene'', 


Podróż cesarza Wilhelma de Angiji. 

Londyn 20 listopada. Dzienniki wyrażają 
swoją sympatję dla niemieckiej pary cesarskiej, 
zapewniając, że wszędzie, gdziekolwiek w An- 
glji się zatrzyma, znajdzie jak najżyczliwsze i 
najserdeczniejsze przyjęcie. 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 
rocznie 4 zł. 


4 sł 80 ct. 


Praga 20 listopada. W Pradze i we 
wszystkich większych miastach czeskich odbyły 
się wczorzj zgromadzenia maenifestacyjne, w 
których wzięli udział prezesi rad powiatowych, 
barmistre, hsczelnicy gmin i t. d. — Na 
wszystkiih tych zsbranisch przyjęto jedno- 
brzmiące pod względem treści rezolucje o ostrym 

` Ożózycyjnym kierunku. 

Paryż 20 listopada. Dzienniki wyrażeją ra- 
drść z powodu spokojnego przebiegu dnia wczo- 
rajazego, który miuął bez paważriejsze wy- 
padku. 

Paryż 20 listopada. Wczoraj odbyl się w 
ratuszu bankiet na cześć ministrów, oraz bawią- 
cych w Paryżu merów. 

Prezes gabinetu Wsldeck-Rousseau 
wygłosili mowę, w której podniósł, iż republi- 
kańska forma rządu jest przeznaczeniem Fran- 
cii, oraz wskazał na nie, jako na dzielo rewo- 
luop, stera zawierała prograra wszystzich wiel 
kich reform na polu filezeficznem. pol tycznem 
i spolecznem. Waldeck-Rousseau zazończył na- 
stępującemi slowami: W uczuciu głębokiej 
wdzięczności dla tago dzieła, tudzież z nieza- 
chwianem zaufaniem w jego przyszłość i w spel- 
nienia historycznej misji Franc;i przez republikę, 
wnoszę toast na cześć i pomyślność Francji. 

Paryż 20 listopada. Dzienniki radykalne 
i socjalistyczne powiadają, że dzień wczorajtzy 
był ogromną satysfakcją dla Loubsta, za dawne 
niesprawiedliwe ataki. 

Wczorajszego wieczora policja przedsię- 
wzięła 44 aresztowań! 

Kraków 20 listopada. Emilowi Borkowskiamu, 
redaktorowi .Djabła, obchodzącemu pówiekowy ju- 
bileusz literacki, grono obywateli wręczyło wczoraj 
zlote pióre, srebrny wieniec i adres miszkańców m. 
Krakowa, opatrzony kilkoma tysiącami pcdpisów. 

Madryt 20 listopada. Wybuchł tu ogólny strejk 
służby tramwajów konnych. Belgijskie towarzystwo 
tramwajowe ponosi skutkiem tego stratę 20.000 
pesstów dziennie. W sprawie konfliktu w Barcelonie 
oczekuje rząd niebawem pamyślnego załatwienia. 
Wobec przybycia tam wojennego okrętu „Carlos V." 
i ogłoszonych ostrych środków, wielu restantów po- 
płaciło dzić swa podatki. Wojenny gubernator Bar- 
celony przyzwolił na termia trzydniowy. 

Rzym 20 listopada. Ze wszystkich okolie Włoch 
donoszą o wie kich burzach, W QCemsldoli koło Ne- 
apolu srożyla się silna śmieżyca. W Rzymie tempe- 
ratura spadłs do 3 stopni niżej zera. Streszliwe bu- 
rze około Ankony smiszczyły całe fłotyle rybackie 
przyczem zginęło wiele ludzi. Takie same wieści 
nadchodzą z wysp Sardynji i Elby; sto miejsco- 
wości stoi tam pod wodą. 

Stambuł 20 listopada. Banda złołoma se 120 
Ormjan rosyjskich przekroczyła rosyjską granicę przez 
przesmyk Kressa Dg i obzaduła ormiański klasztor 
w Dutaku. Wskutek tego przyszło do spotkania 
między Ormjanami, a oddziałem wojsk tureckieh. 
W potyczce tej padło z obu stron 32 ludzi, a kiika- 
naście jest ranionych. Na czele band or» jańskich 
stoi znany rewolucjonista Serop. 

Nowy Jork :0 listopada. Ang liki okręt 
„Tylor*, przybyły s Santos został skazsay ns kwa- 
rantannę, z powodu, że na jego pokładzie jeden z za 
logi umarł wśród podejrzanych objawów, wśród któ- 
rych zachorewali także kapitan i kucharz. Komisja 
sanitarna eświadczyła, że pod żadnym warunkiem, 
nawet po zdesinfekcjonowaniu nie wpuści okrętu do 
portu. Lekarz comisji sanitarnej orzekł, że powodem 
zarówno śmierci jeduego z majtków „Tyloru* jak 
choroby ks pitana jest dżuma. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 1 ROZMAITOŚCI. 


Samobójstwo. W domu przy ul. Głowej ode- 
brała sobie życie przez powieszenie się na belce na 
strychu Marja Stolarska, lat 29 liczące, nauczycielka 
prywatna, pochodząca z Krakowa. Od dłuższego 
czasu pozostawała bez zajęcia, cierpiełe bowiem na 
melaucholję, spowodowaną zawiedzioną miłością. 
Wczoraj skorzystała z nieobecności rodziny, wyszla 
ua strych i tam sobie odebrała życie. 

Zamach samobójczy. Wczoraj rano usiłował 
sobie odebr.ć życie wystizałem z rewolweru przy ul. 
Zamkowej u stóp Wysokiego Zamku Nestor. S 
adjunkt sądowy we Lwowie. Kuła, skierowana w u- 
sta, skaleczyła język, przebiła górną część jamy u- 
stnej i ugrzęzła w tyle czaszki. Strzał nie był śmier- 
telnym. S., gdy dokoła niego poczęli gromadzić się 
ludzie, z trudem podniósł się z ziemi i poszedi da: 
lej, gdzie chciał ponownie strzelić do siebie. Wyrwa- 
no mu jednak rewolwer z ręki i udaremuiono za- 
mach. Zawezwano pogotowie stacji ratunkowej. któ- 
ra opatrzyła rannego i ódstawiła go do szpitala. 
Znaleziono przy nim list, zaadresowany zdaje się do 
ojca, księdza ruskiego. Badany przez komisarza Des 
Loges'a, zeznal S., że przyczyną targnięcia ma życia 
jest nieulerzalna choroba. 

Wybory. W Białej odbyło się w niedzielę w 
czytelmi polskiej zgromadzenie przedwyborcze, na 
które przemawiali wszyscy kandydaci, Dopuszczono 
do głosu także dra Józefa Orlowskiego, a oświad- 
czenie jego, że do Koła polskiego nie wstąpi, przy- 
jęto okrzykiem „hańba*. Wybór, jak sądzą roz- 
strzygać się będzie między dr. Doboszyńskim i dr. 
Binderem. 

Z Przemyśla denoszą: W sprawie Amorta, 
zasądzonego za sprzeniewiarzenie na szkodę przemy- 
skiej Kasy oszczędności kwoty 75.000 zł. najwyższy 
trybunał w Wiedniu na rozprawie 11 bm. od zucił 
zażalenie nieważności, wniesiona przez obrońcę 
Amorta p. Sumpera-Solańskiego. Tem samem po- 
twierdzono wymierzoną Armortowi karę 3-letniego 
ciężkiego więzienia, o ile jej — co dotychczas jest 
niewiadome — następnie na tajnem posiedzeniu try- 
bunsłu nie podniesiono wskutek odwołania się pro- 
kurstorji państwa od wymiaru kary. 

Aresztowanie oszustki. Policja wiedeńska 
święci obecnie prawdziwe żniwo na chwytaniu prze- 
różnych fałszywych baronów, hrabiąt i książąt. W 
niedzielę donieśliśmy o aresztowaniu fałszywego ba- 
rona Aschenberga, dziś donoszą o aresztowaniu ró- 
wnieł falszywej hrabiny Choryńskiej. Stanęła ona w 
jedu m ze wspanialszych hoteli wiedeńskich w śród- 
mieściu i kazała sobie dać apartament z sypialni i 
salonu, któryby mial dwa wyjścia. To wzbudziło 
podejrzenie. Przybyły ajent policyjny zażądał wylegi- 
tymowania wę fulszywej hrabiny. Etsperyment się 
mia udal i hr. Choryńska, która byla właściwie tylko 
Martą Klebert, guwernantką z Wieliczki, poszła naj- 
sromatniej pod klucz. 

Tak żle | tak nle debrze... Jak wiadomo, kto 
przy zebraniu kontrolnem nie powie Aier, ale je- 
stem, sde, tukaj, lub jelen, tea karany jest are- 
sztem. Ale honwedzi węgierscy powinni się zgleszeć 
słowem jelen, nie hier. Tego mie wiedzieli zglasza- 
jący się onegdaj w Budapeszcie honwedzi i w prze- 
konaniu, iż za meldowanie się ezem inuem, niż sło- 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 
dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


wem hier wsadzają do kozy, zaczęli w czasie ape- 
lu, zamiast węg'erskiego jelen, odpowiadać niemie- 
ekiem hier, za eo ztów oficerowie honwedów powta- 
dzali ich do... kosy. Widocznie w psństwie mas em 
wiele dróg prowsi i do kozy... 


ne za 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 20 listopada. 

fr.i Jakkolwiek różnica między propozycjami 
obu d-petacji kwotowych wynosi już tylko 300.000 
al rouje, wszelako zdaniem sfer giełdowych mie- 
unbe oną jest ewentualność, ił ostaiecznie Koroma 
Lędzie musiala rozstrzygnąć. ile każda z połów mo- 
narchji ma płacić na wspólne wydatki. Bądź co bądź 
już sam fakt, Że róźnica zmalała do tak malutkiej 
stosunkowo kwoty dobrze nastraja giełdę. Rada ona 
jest także z oświadczenia węgierskiege ministra s:r- 
bu Lukacsa, iż pomimo uchwały austrjackiej komisji 
dla koniroli długów państwowych odmawiśjącej rzą 
dowi zezwolenia na wydanie bankowi złota za 59 
miljomów zl., dalsza akcja co do regulacji waluty 
nie dozna zwłoki, gdyż rząd dostarczy z zapasów ka- 
sowych funduszów, potrzebnych na pokrycie wartości 
srebra, z którego mają być wybite monety 5 koro- 
nowe. Zasadniczy nastrój targu pianiężnego by] więc 
dzić silny, a i spekulacja rozruszała się cokolwiek. 
Dosyć znaczne transakcje robiono w akcjach kredy- 
towych, akcjach Bankvereinu i akcjach tramwajo- 
wych. Z prtemysłowych walorów ua pierwszy plan 
wysunęły się alpiny i uzyskały prawie cztercguldeno' 
wą zwyżkę. Targ rent był obumarły. 

Wiedeń 20 listopada Zamknięcie giełdy godz. 8 min. 40 
bbae nasir. Zak! rredyt, 372'2/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
87625, Akcje Anglobnnin 143—, Akcje Unionbasku 
807:-—, Akcje Laendorbankn 23425, Akce Bankverciur 
£71—. Ascje Eodeacredit 452'—, Aucje wal. Banka b:pc- 
teczmega 872--, Akcje kol. panstw 331/75, Akuje kcie 
notndmicwaj 70:60, Akcje tramwajowe 433—, Akcje kol: 
Eihetha] 250-60. Akrjs kai Pamoene: —'—, Akcje kola, 
CzerBiovrierkiei 282 —, Akcie alpinp 278— Akcie Kima 
Muranji 22475, Akcje praskiego Tow, żel. 1254—, 
Akcje fubryzi reni 184—. i? isreckie tytoniaw, 
184:—, Oblig. veg. indem 3:5 . majowa 9975, 
Austr, rorta onowii e65 „o. renta kGronowa 
95:50, GB ! aty Tew, kre s 98—, 4%, listy Bsarn 
kre; 91:50, 43/.%j, sty -xu kraj 99:40, 4%, Usty 
Bamxa hipot. 53:20, 43/4, listy Banku hmipol. 9% —, 
5%, listy Banku uiyot, 110—, 49, ul. obig. propis : 
96-—, 49, (zal. poż. brej z r. 189. 9350, 4*/, Połyczta 
m. Lwowa 4450, Loey turackie 5850. Marki 59-02, 
kiwble 127-5/,. 


a nn 
myirthaki Ge L1%9W5 
dnia 20 listopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulice Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarriz i restauracja. Hr. T. Stadnicki 
z Sądowej Wiszni. Ks, Sapieżyna z Biłki. Hr, Łabieńska 
z Krakowca. S. Skrzyński z Nozdrzee J. Szablowa z Lu- 
dwinowa. S. Grabski z Gdańska Hr. S. Zborowski z 
Tarnowa. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. R. Puzyna z 
Pia iyki. A. Wiesiołowski z Prelipcza, A. Madeyski z 
Medenicy. A. Rheinak-Wolbek z Wiednia, A. Garapich 
£ Zagórza, Dr. K. Kirchmayer z Krakowa. B. Hausiich z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. L. Starzeński z Podka- 
mienia. J. Gnikorski z Bratyszowa J. Hoffman ze 
Stryja, Hr. M. Piniński z Knszyłowic. J. Marmorosch z 
Karowa. |. Szczurowska z Jarosławia, A. Cielecki z Ha- 
dyńkowiec. M. Osuchowski z Kamionki. S. Ferger z Wie- 
dnia. E. Hess z Rzeszowa. Hr. Rostwowski z Hrehorowa. 
E. Frank z Frankfurtn. Br. Skal ze Żółkwi. Hr. Weissen- 
wolf z Wiednis. S. Olszański z Podwołoczysk. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
ka siebie Żadnej za mią odpowiedzialności). 


Zapytanie. 


Często pytają osoby, które cierpiały wiele na ból 
zęhów, skąd to przychodzi, że teraz mniej się im to zd1- 
rza, odkąd używają „Kcsmin*. — Okoliczność tę należy 
przypisać powściągającej i antisaptycznej sile wody do 
ust i zębów Kosmin, Dzięki jej wzmacniają sę dziąsła, 
usuwa się gnicie resztek pokarmów, a przezto ncitylu. się 
wedle możność w'isa'zania się bolu. 

Codzienny użyte nierrównanego w jakości i srutkn 
Kosminn, zaleca sę "mlule k«żdemu. 

Flaszka 1 zł., na dlugo wystarczające, do asbyoła w aptekach 


znaczniejszych droguerinch I porfnmerjach. Jeneralna reprezentacja 
E. Skriwan, Wiedeń IX. Millnergasze 3: 


_ CODZIEN pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to są róże i bie- 
idła. ): dynie paryskie CREME SIMON nadaje 
wurzy swieżość i naturalną piękność. Od lat 
wę. 4 35 znajduje się w handlach ca- 
lego świata, pomimo naślado- 
wnictw i podrahiania. Puder ry- 
żowy i Mydło Simona dopełniają 
skutków hygienicznych Kremu. J. 


= SIMON w Paryzu. W Galicji. 

REM aptekach we Lwowie u pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Khrbara, w Krako- 
wie u pp. Wiszniewskiego, Reyka, Trau- 


czyńskiego i we wszystkich składach perfum, 
galanteryjnych, w bazarach itd. 


Dr. Zenon Leńko 


b, dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuvdarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechaym 
mieszka obacnie przy ulicy Koparnika I. 16 
i ordynuje w chorebach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 2 1—9? 


ez potracenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k apye galie, ałeyn. Beku hipotecznego, 


a, aa 


„Flirt” „Kraj 


najlepsze tutki | bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiege 
s "E © szą w e 
+. W Niemojowskiego 
188 1—3 wa i.wowie. 
wszędzie do nabycia 
Na żądanie wysyła Admini- 


stracja „SMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpł nia. 


ZJ 


4 


Doniesienia rozmaite 
pe 1%/, conta ed wyrazu. 


Ajenoja dworska Lwów Mickiewicza 22 
polera oficjalistów z najlepszemi kwa- 
lińkacjami. Oraz przyjmuje wszelkie zle- 
cenia do załatwienia. 1092 


p” wizytawu, zapreszenia, karty i listy 
ślabne, wykamywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Aatsai Przy- 
szłak wo Lwawie, ul. Lindege 4. 


Nerzełalk posiadający chlnbne świadectwa 

dłayoletniej pracy zawodowej, z ukoń- 
ezonym kursem gorzelniczym w Dubla- 
nach, poszukuje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia „Gorzelnik poste restan. Brzo- 
stek koło Filzna*, 1043 


[emianine Wraz z ogrodem, o łącznym 
Kaniśnica criaz "665 m. w. przy 
ul. Karmelickiej w Krakowie jest z'raz 
do sprzedania. — Bliższych wiadomości 
udzieli kancelarja Dr. Michała Koya ad- 
wokata w Krakewie mi. św. Jan: 1. 


Bern wawy kuchenne z mo- 
Kompletna Wyprawy żywe ma.wyż. 
szyna Opustem z cen przy większym od- 

biorze poleca : 

PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (aaprzeciw katedry) 

Fifa: Tarzopol plae Sebie.kiegeo. 

A karpacki kuracyjny z ziół 
Miód biały orik polecony przez 


Piwa po vag lekarskie pół kilo 40 ct 
tylko w tanta Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Bator-go l 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 
się odwrotnie 1016 


iemki są zaraz de umieszczenia przez 
bure p. Bodyńskiej Lwów Ry- 
mek dam Au- islego. 1041 


*| zdolny w prowadzeniu i za- 
Ogradnik pok ogrodów pomo- 
logicznych i kwiatowych w koleterowa- 
miu szkółek ozdoinych i owocowych, 
tudzież w pe ggaowanin roślin oranże- 
ryjnych i cieplarnianych, w formowaniu 
jarzyn, inspektów i t. d. stara się o po 
sadę odpowić!nią, wiadomość: R. J, 
w domu Pąferskiej |. 112 ulica Biskow- 
ska w Samborze. 1051 

pół 


A niezrów nanej dobroci 
5 et k'le KAWY aromatycznej, da na- 
bycia jedynie tyl- 


anwad Leonarda Soleckiego 


Lwów, Batereg= 8. — b-kilowa we- 


recski fraace wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 1010 
dla smerytów. W więtsrym 


Ważni mieśćc s powiatowym realność 
ekolo 20 morgów najlepszej gleby z no- 
wymi pięknymi bu ynkami, korzystnie 
do sprzedania. Wiadomości udzieli Szli 
gowski, Lwów, Jagiellońska 17. 1049 

; piątrowa z oficynami i morg 
Willa egrodu jest do sprzedania u: 
Zamkowa 15. 1062 


Handel „pod Palmą" 


L Zadnrowicza | Spółki 


Lwów Akad: mioka 6 
połeca : 1069 1—2 

Jarzynki saszone 1 deka 2 ct. 
Faso ki zielona 1 deka 3 ct. 
Groszek młodziut (puszk. od 20) 1 dk. 4 ct. 
Marmol da owocowa !/, kilo 48 ct. 
Rydze kiszone 3/, kilo 25 ct, 
Powidła przecierane najprzed. */, k. 1óct. 
Śliwki tureckie najprzedn, */, k. od 14 ct. 
Marony młoskie '/, kilo 16 ct. 
Miód deserowy słoik cd 20 ct. 
Masło śmietankowe z koroną |, k. 72 ct. 
Masło deserowe ze śmietaay !j, k. 60 ct. 
Masło dworskie '/, kilo 48 ct. 
Churut sztuka 8 ct. 
Śledzie w wielkim wyborze. 
Sproty, Buklingi, Łososle ect. 


Jest stanowcze najlepszą 
„Dereniówka lub Ratafia" 
wyrobu 
Jana Muszyńskiego 
Lwów Grodzickich 3 


BG" .-..;. butelka 


Jitrewa 1-75 
pół litr. 65 ct. 


herohy weneryczne, skórne 
i zastarzałe manlozae, wogóle w be- 
leśnych wypadkaon cher b koble oych 
Dr. FRISCH, Kaźmie- 


leczy 


1027 rzowska 3., II piętro. 15 


Na sezon! 


otrzymaliśmy właśnie transport 
i połecar y po cenach najn ższych 


R cóżki kokosowe 
szezotkow i plecione w różnych 
1164 wiel ościach 1—8 
Ch dniki kokosowe 
Chod”icl z Linoleum 
Chudniki ceratowe 
w kilku szerokościach 
Prześciólki z Linoleum 
Prz ściółki ceratowe 
w różny:h deseaiach i rozmiarach 
Maty jasońskie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty na stoły | meble 
wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze 


FRIEDRICH | BEAGOGK 


Lwów ulica H=tmanska |. 4 
cbok cukierni Wgo Grossa. 


BRedaktac : 


„ Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


DZIENNIK POLSKI *z”dnia 21 listopada 1899 r. 


juaker Oats 


Wszędzie do nabycia w pakietach po i funcie I /, funta 


(z przepisem gotowania). 


el 


1222c 1—7 


Dla żyienia dzieci: 

Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i nadaje im zły humor. W cza- 
sie szybkiego wziostu potrzebują dzieci różnorodnego 
dobrego pokarmu, 


Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Quszer Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na- 
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 


znakomitego środka spożywczego. 


DE m 
TWEAMERICAN CEREAL 


= AMETSIONICAGO, IU. U S Ç ` 


WIELKI MAGAZYN 


Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy 
LADSTÄTTERA i Synów 


c. k. nadwornego dostawcy (przedtem J. Tegischera) 


przeniesiony został do nowego lokalu przy oley Akademickiej | 10 


(gdzie się mieści Zakład kąpielowy św. Anny) 
Tak jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w towary najmodniejsze I najgustowniejsze. 


Wybór nejwiętszy. Zimowe Kapelusze nadeszły już z Paryża, 
pg Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. wag 


KRKKKKKKKKKNKKKKKAKKKKKNK 
Lwowska Filja 


Banku galicyjskiego 


dia handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1. 8 
(daway lozal Banku kredytewego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


ZNA: E 


W zaman za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w epreoentowaniu 


4...» Książeczki wkładskowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu. 


Oproceniowsnie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 takowych. 


W zakres działania Lweweklej FI Ji Banku Galloyjskiego dla handłu 
| przemysłu v chodza wszelkie czyn:ości bankierskie, a zatem: wymiana 
papier. w, Wslut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pienięd:y do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Fibi dla Banku Galic, dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszsikis kosztowności, jako to: drogla 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzuj. 


XKKKKKKKKRKKKAKKKKKKKNKK 
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3 KZI E Fpa eke 


mrm 


"r Już nadeszły oa 


Kalendarze podkiadKOWE „En 


1051 na rok 1900 


z bibułą po złr. 150 z przesyłką pocztową złr. 1 76 
są do nabycia w HANDLU 


Seyfartha & Dydyńskiego 
we Lwowie ullca Trybunalska I. .1 
ZE: 


ma: 


EIT l"]F="TH> 2E—lr=ś]i 


REZ 
wir 


a 


m. 


szczegółowy handlu na żądania franco. 
"le dell —1="lc—l"lczi=>"| 


C"TZIC=L 


STONTPTO 


___Dufądoezrównany !!! 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój. 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


| Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 932 1—7 
Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawneści, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmecnlenie całege orga- 
Só alzmu, szczególniej pieral I płuo, przybytek wagi 
j ciała, polepszenie seków, Jaketeż eoczyszczenie krwi. 
Flaszkę pa 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wiedulu, lil/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wielu aptekach Austre-Węgler. 
We Lwewle u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
g St Markiewicz, A. Habnera kupców. p 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Manger, Wien, M3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


1054 1—? 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELSKICH | 


przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie 


Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprewadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damakich | męskich, vołn'erze, zarękawki, czapki, baranice, 
i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśnlerstwa wchodzących. 
Również utrzymvjemy na składzie wle'ki wybór sukua do pokryola futra 

i sprzedajemy po możliw e najniższych oenaoch. 6 


BS Cenniki na żądanie gratis i franco. JE 
OE" o TA) LZCZ CANAL DR -—-<KZE" REM 


918 


luksusowe podłużne 
jakoteż 979 1—2 
bułeczki, solodrągi, matowodrągi, 
rogale : t. d. 
takie same jakie dostają się na „Alte 
Wiese* w Karlsbadzie, 


K+ 


j n se? 

s SPE r 

r a aa e ha N Na 
FTP W A 

(AT ar wasala 
Dana a E 


najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy 


zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 10. 
IGGGORXIGOQODCOIGAZZAGGCJGAŁ 
Bez konkurencji! 


otha Ekstrakt Gulaszu 
GULASZU 


o pięknym kołorze, delikatnym smaku i soku 
a to szybko i wygodnie. Z 'wiera najlepsze 
I najczyściejsze tłuszcze, właściwą ilość ko- 
rzeni, zaczem odpadają każde dobre dodatki. 


regtauracyj, koszar i t. d. 


1 tabliczka na 4 do 5 kilo mięsa 
1 mała !abliczia na 1 kilo mięsa 


F. BERLYAK, i Naneng 1 


Do nabycia we wszystkich handlach korzen- 


OoOO 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


TEDLA | 
we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 4 


© 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Gejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić, 5 1—? 
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poleca majlepsze gatuaki ) 
Ô JEF KAWY FH 
e omaka szystym | aromatycznym, 
a, kilo 
Portorico > NSE, — a. 90 ct 
Cuba graboziarnista . — „ 96 , 
Cejlon zielona . Mi, BL; = 5 
= j przednia . T a E s$ 
A ke gruboziarnista . „ I0R.008,, Y 
* i perłowa . . . . . 91 za dx, [oj 
Mocca arabska bardzo aromatyczma r „ 0885 
Jawa złota . 5 tt, 08” Ô 
A 
i 


<> 


Dra Fryderyka Leaglela baisam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raaie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te [nż nazajutrz rane 
edpadają prawle nieznaczne łnpieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniące blałą I dellkatrą. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje rałodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł, 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzecsewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralewoach u (rolichowskiego 
nast, Mahl apt, Schmiedt & Fontin dropuerja; w Tarnapolu u Marcjana 


Krzyżanowskiego; w Taraewie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskie so; w Blel- 
aku u Alfreda Blumenthala i w droguarji A. Haas 1500 1—? 
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PZENANE 


Ka Z do 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 1028 1—5 


JAN WALLACH 


(najnewszy wynalazek) 
jest jedynym środkiem do przyrządzenia 
wybornego 


DOM BANKOWY i 


Nieoceniona dla każdego gospodarstwa, 

898 1—2 

Cenn: 

40 ct. 

10 ct. 

Cəntralny skład: 
Wiedeń 


wych 1 delikatesów. 


Najmniejsza przesyłka na próbę złr. 2 
france za zallozką. 


+ = 
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DELL w 
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Schiffomy. płótna, ręczniki, ; 
Chusteczki, kołdry, materace 
wł snego wyrobu, dywany, kæ- 
py, franki, chodniki, poleca 
w największym wyborze magazyn 
i. Drexlera I Synów 
Lwów, — plao Kapliuiny I. 2. 
1026 Cenniki na żądanie. 1-1 
OB ww CJ TH WUWE vw 
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EM ” d 
Kuracyjne sucharki okrągłe | ——== POLECA : 
s Makaty, 
| A. KRZYSZTOFOWICZ ¿22% 
B Parawany, 
Lwów, plac Halicki 1. 2 = Ha AA 

Dywany, M terje na meble. Firanti, Portjery Chodnikl nreszty tarecxte, 

ES” WYBÓR KDLOSALNY CENY MIERNE. "qGag Szaliki, 


Chieh żytni specjamie wypierany 
1 Chieb Grahama 
poeca Piekarnia hygieniczna 


fiarcina Uzyżeka 


we Lwowie. 
Sklepy: Rynek 27, piac Akademicki 2, 
nl. Jagie lońska 6 i ul. Kazimierzowska 37. 
za a 


Właściciele i wydawcy: Dz. K. Ostaszewski -Barańúski, A. Milski i Sp. 


Futra pod nogi. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 
ii Swe w WO da ©. a 


pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje i sprzedajs wszelkie papiery wartościowe | poleca 
do ciągnienia 1 grudnia b. r. 


PROMESY *** 


po złr. 5'75 za całe, po 350 za połówki. 


Główna wygrana 150.000 złr. a względnin połowa. 


Weńz=ałciwe gazety losowań „NADZIEJA* premumerata roczna zlr. 1.70, 
ma prowincji złr. 1,80. 


MGODADADOOO|ODODOOCAOOGOZODOCOGOGODODOOOGODO 


Ochronca marka: 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 


pewszochnie ulubionege źrod- 
ka domewego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach orygiaalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą“ z 
apteki - Richtera t z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pad złotym twam w Pradze, 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 

Keszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 

5 5 z kołnierzami i maz- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kołnierze po 20, manszety po 36. 3 

Bielizna wełalana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki de palewania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
8.50 za sztukę. 

Skarpetki | peńozoohy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę. A 

Haweleki | Baudy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gnmewa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 

ztuk 


za sztukę, 

Kece angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywamia łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasole lelskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Weda koleńska i perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyreby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy. 

Rękawlozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Buolki męskie robione podłng naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze reeyjekie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze ! oylindry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 26 1—1 


Cenniki ma żądanie franko. 


i SYN 
własnego 
Lwów, Rynek 33 h 
poleca się. cnowu 
Na pierwszem piątrze łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 58 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct, czer- 
SKŁAD SUKNA 
$ wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. właściciel dóbr, zamek Gelłteoch przy 
1809 Gronobitz w Styrii. 1—7 
OQO! o0 


założony w reku 18653. 
KANTOR WYMIANY 


11 


1 połówki losów państw. 
z roku 1864-g0 


Wspaniale ilustrowane 
przez 
znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 


„Śmigne* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się bumereski, wiersze, 
monologi, dowoipy, trawestacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwery 
fortepianowe znanych kempezyterów psl- 
skloh i zagraaloznyoh. 

Kto więc zaprenumeruje „Smigusa * 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album. 

„Śmigns* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1-20, półrocznie wu 
Lwowie 2 zl, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zl, na prowincji 4'80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administrecji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


noc 


Da Lwewa przechndzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze wawa edohedzą: | rano |przeup | popoł. | wiecz. | („0.59 
z Krakowa . . . . . .|600| 900 | 18'*| 6-10 | 956 | da Krakowa. . . « -> 4'10 | 8:45 | 256%) 6'40 112 5) 
z Podwołoczysk (łów. dw.) 3:80 | 806 | 2:35*| 6:40 | 10:26 | do Podwołoczysk z gł dw. 615| 935 | 1 55% 1:20 i 10 

„ na Podzamcze| 3'05 | 7:44 | 220*| 515 |1008 P z Podramczaj 6-30 | 9:53 | 2-08 7:42 |1 a 
t Tarnopola-Kapyczyniec . 235% 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 a 111 
z Borek W.-Grzymałowa .| 3'80 2:35 | 6:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-36 | 155 11:10 
z Jarosławia a 11:15 do Jarosławia . Eo 5'25 1040 
z Czerni: wiec-itzkan , 1610 |1155 | 1:50*| 6-20 |10:10 | do Czerniowiec-ltzkan „| 6:30 | 9:45 2:457 6.26 ta 86 
z Chodoruwa-Podwysokiego 11:56 6:20 | 10:10 | do Chodorowa-Podwysok. . 6-380 | 9'45 | 2:45 | 
z Stryja, Ławocz. Brdapeszin| 7:55 10:39 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'20 | ks T00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)! 7-557 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 910}: 3:05 100 
z Stryja, Stanisławowa . „| 7:55 1:4) 1210 | do Stryja, Stanisławowa - 9-10 
zopełzca . a „gsl > 5:55 p ye KE E bi 

kiej i Sokala , 8:15 555 o Rawy ruskiej i Sokala . - 

= pt po a w ai(C4N 101 | 7:53g| 9'210| do Janowi | 946 wiec. pti 9:25 |12:50jj| 3-15 | 6:50% {ra 
z Brzuchowic . . . . .|650°| 815 555 do Brzuchowie 2:51 * n. ś.| b'50°% 10'10 | 3:269| 7-10 
z Zimnej Wody 7-10 r. * .| 6-00 | 9-00 |1115 | 610 | 955 | do Zimnej Wody 8'20 * .| 410| 8:45 | 626 | 6:40 |10:50 


* Pociągi pospieszne (Schnellzóge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 115— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6— 15,9 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; S3 od 1/5—31/5 


i od 16/9—30/9; © od 7/5 10/9. 


Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 830 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


a 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiege. 


